
„ O D  M E S I A S Z A  
DO D O R O B K IE W IC Z A "

Przez ostatnie tysiąc lat w się dzieje. I to w sumie oka- 
Polsee, 7, okazji wszelkiego zalo się najważniejsze, 
rodzaju rocznic albo i bez, Tysiąclecie państwowości 
wyśpiewywano jakąś Wielką i szesnastolecie socjalizmu 
Ideę, stanów ią."ą polski w.v- zamykamy mając zasadne po
różnili spośród wszystkich czucie stabilizacji, pewności 
innych narodów. Zawsze jutra, ewolucji ku coraz le- 
mlrllśmy za pazuchą jakąś pszemu. Pewni jesteśmy nie i 
laką Misję, którą pragnęli- tylko tego postępu. Bośmy za 
śmy uszczęśliwić świat. razem spokojni, że nie będą

Polska była kolejno „krze- mu towarzyszyć: wielką ner- 
wicielem chrześcijaństwa", wowość, gwałtowne skoki.

! „przedmurzem chrześcijaństwa", historyczne psikusy i wszel- 
„Chrystusem narodów". Po- ka żywiołowość. Przynaj- 
tem mocarstwem, a już ko- mniej póki pokoju, 
lonialnym w .szczególności, Przestały ciążyć na poli- 
buforem „antybolszewickim", tyce Polski mity przeszłości, 
wodzem srodkowo-europej- Nic ciążą też mity przys/lo- 
skicj gigant-federacji, pazno. ści: o zaspokojeniu idealnym, 
kciem, który zgniecie hi tle- pełnym i szybkim, które spa" 
ryzm zachowując wszystkie dnie z nieba. Przebrzmiałe 
guziki, reprezentacyjnym kulty ustępują miejsca kul- 
męczennikiem od krwawic- towi pracy i gospodarności, 
nia na całej kuli , j^ęi^kiej, temuL, jedynemu współcześnie 
wreszcie reformatorem i sensownemu, .łego poród nie 
Alenami Wschodu. jest szybki, ani be/bolesny. '

Jakże to milo, że po ty- Al(‘ Przecie przebiega, 
siąeleciu Wielkich Misji ttsz- Zyskaliśmy świadomość, że 
czĘ.śliwiania Swifta j wyjat- ?lM,k<wittlej ludzkiej wolno- 
koworói *ię be/ P^^yływnego kształtu slo-
misji 1 idei szczególne,| 1 Pol- 5Mvnków międzyludzkich i za- 
skę spośród innych wyróż- spokojenla innych marzeń 
niającej. Bowiem z wszyst- społecznych nie stworzy ni- 
kieh tych naszych wyjątko- J**® wydumana ■ ideą. Źe są 
wośei 1 euforii pozostało li °PC ^n taz ją  dobrobytu i sta 
tylko trochę swądu, trochę bilności, będących naszą per 
śmiechu, dużo za to dziur i sPektywą a realizowanych w 
guzów. zgodzie z koncepcjami socja-

Miast idei mirażowych i 1{tni 
histerycznych reprezentuje- JC4,Ilb1y , <os '” nlrmaf’
my dziś wspólnletwo do idei « «P "koJenle w ych re jonach
socjalizmu, bezpiecznej i wv- z*cia ,nar du Jpst *»P"*n»o-
próbowanej, spokojnie zwy- vvskaż« n,lu " a, faJtt
ciężającej w rewolucyjnych ^ lT,'anV 7 kontekstu naszej
i ewolucyjnych dokonaniach, ^ łc z c s n o ś c l a niezwykle
Idei nie tylko polskiej, lecz mic- w *>1«W dziś po
dzynarodowej, uniwersalnej, '7 pierwszy od lat tysiąca
zgorlncj z ogólną tendencją I,ie 'r** więziony z po-
rozwoju historycznego św'ia- ”  swych przekonań poli-
ta. Pozycję monopolisty w yl?ny

Tego ewenementu nie znaidiotyzmach wiodących do 
bankructwa zamieniliśmy na 
rolę wspólnika w „dobrym 
interesie". A czas był po te
mu najwyższy. Historia za
wsze dukla po pupie Bon

leźć ani w różnych przesz
łych polskich demokracjach, 
ani we współczesnych nam 
na tym świecie, tych, które 
w'ciąż po trosze pewnej czę-

Kiehctów i maniaków, a już ^ i  Polaków imponują, 
ta najnowsza szczególnie za- Duszyczki subtelne a nne- 
g ięla sobie na nich parol. w mozgach niewle-

T T  U  . 1  .  .  .  ,  , Ie pojmujących i ogarniają* 
V schyłku dziesięciuset lat ,,ych denerwuje bardzo to. 

naszych dziejów przestali- żc s(ajemy się dorrbkiewi- 
smy hyc rozbrykanym lub c.,cm skali społeC*ncj i je- 
ragicznym młokosem i stat- dnostkowej. Słowo to ma u 

j owalismy się w tempie przy nag dotąd sens pejoratywny, 
.'pieszcnym. odrabiając na- Myślę, że w warunkach so- 
ros^e zapozmenia. Naszą doj- ojaliranu można mu ująć uje- 
rzałosc ukształtowało minio. mne zabarwienie uczuciowe, 
ne szesnastolecie. Proces ten l*owinno nas cieszyć pozyty- 
odbyl się nie bez konfliktów wne nasze dorobkiewiczo- 
1 nic be* tego, żeby wilka od suv0
czasu do czasu nic pociągnę- jeśli w hasłach wypisywa
ło do lasu. Dojrzewaniu ja- nych „a of|cjaInych sztanda- 
 ̂uszka sprzyjał fakt, i ż  wea a mających wykreślać

salo ono ie epoki minionych g«.nerainP tendencje history
ki soki które były anty tram- rznc różnych epok naszego 
ladtrackie, realistyczne i lysil, (.,e(,ia roś byl(ł f|obro. to
nowatorskie, słowem — po- raczcj w myśl przysłowia, że 
stępow'C. „wszystko dobre, co się do-

Owo szesnastolecie nie by- brze kończy". O końcu nie 
ło spokojne pod żadnym ma oczywiście mowy. Hozu- 
względem. Wspomnijmy cho- mierny go jako dojrzałość, 
ciażby, że nasz spieszny a- Burzliwy, sensacyjny i krwa- 
wans- ekonomiczny przez dlii- wy romans, który można by 
Kie lata odbywał się sztur- napisać o naszym tysiącleciu 
mnwymi zrywami industria- prosi się o tytuł „Od Mes>a- 
Uzacji i depresjami okresów sza do Dorobkiewicza". Wca 
rozmaitych trudności. Byl ic t„ nicz|y tytuł... do zado- 
nerwowy i eksperymentator- wolenia. Gorzej by było, gdy- 
ski. Ale mieliśmy świado- hv akcja tćgo romansu roz- 
i«f»ść ogólnego sensu i kon- grywała się w odwrotej ko- 
cepcji przewodniej tego, co lejności.

Fot. Z. Kosy car z

565 miliardów złotych
przeznaczymy w nadchodzącej pięciolatce na 
inwestycje. To ogromna suma, prawie tyle, 
ile wydatkowaliśmy na te cele w minionym

dziesięcioleciu
• Nj ec? inT- ■le^n®k ' niż dotąd, jest jej podział, bowiem —  w odróżnie

niu do lat ubiegłych — najwięcej wydamy na inwestycje produkcyjne,

m ic ™ ry e P° ° krcsie am°ityzacji, dadzą szybko efekty ckono-

rozbuduje- 
to inwestycje? Nie 

nffwjęfceze, najważ- 
ny.

. : . . * ........ «•*•» ” "-rajoznawczą, Wyobraźcie sobie
hJ7 V W te jTchwiM UP*«P 1»§6 roku. Siedząc w wygodnych autokarach’ 

z bedekerem Łodzi i Ziemi Łódzkiej w r ^ T t ó z p 6 c & y . r a ^  ^  ' 
kici} inwestycjach ostatniego planu pięcioletniego. Odjeżdżamy!

W Łodzi i na bierni 

my istniejące za kffltadzieJBt 
sposap wymienić Wszystkich, 
niejsze. Z rob im y  to zresztą w  

Zapraszamy Was na małą

PROSZĘ
WSIADAĆ

DRZWI

z a r p a r n i a  
s z m a t

Jesteśmy w rejonie 
tzw. Dąbrowy Przemy
słowej. Centralne miej
sce zajmuje tu potężny 
kombinat, o kubaturze 
180 tys. m3, mieszczący 
szarparnię szmat prze
mysłu wełnianego. Jedy
ny tego rodzaju obiekt w 
kraju, koszt budowy wy
niósł sto milionów zło
tych! Szarparnia pracuje 
na pełnym rozruchu już 
od 31 grudnia 1963 r. a 
1200 osobowa załoga pro 
dukuje rocznie 7,5 tysią
ca ton szarpanki. Pełna 
amortyzacja zakładu na
stąpi za 4,5 roku.

Czy inwestycja ta była 
celowa? Posłuchajcie: na 
nowoczesnych maszy
nach produkuje się tu 
długie włókna ze starych, 
zużytych szmat wełnia
nych, które jako tzw. 
wełna ponowna (w świa
towym przerobie wełny 
wogóle V,i stanowi wełna 
ponowna!) są znakomitą 
domieszką do wełny ży
wej i włókien sztucz
nych.

Dzięki tej inwestycji 
ograniczyliśmy import 
wełny, szmat wełnianych 
i barwników na sume 713 
tysięcy dolarów rocznie!

W budynku obok mieś 
ci się oddział włókniny, w

1

którym, również z weł

nianych szmat, wypra

nych i zdezynfekowa

nych, produkujemy tzw. 
tkaniny nietkane, czyli 
lepione, względnie szyte. 
Nadają się one znakomi
cie, dzięki pięknym, ży
wym kolorom, na dzie
cięce płaszczyki i kurtki. 
Metr. kosztuje zaledwie 
25 zł., a kupić możecie je 
w każdym sklepie z arty
kułami włókienniczymi

Dalszy ciqg 
na słr. 3

aklrdy Wytwórcze Transfoimatorów 
i A p a r a t u r  D źw ig o w o -T ra k cyts e j 
w Teofilowie pod Łodzią

Oto metryczka przedsiębiorstwa. Całkowity koszt 
budowy — 450 min. złotych, zatrudnienie — 4 tysiące 
osób. Wartość produkcji w chwili uruchomienia — 
1.450 tys. złotych obecnie (tak. tak. to nie omyłka) — 
800 milionów złotych rocznie. Zakład zamortyzuje się 
całkowicie za sześć lat.

Efekty ekonomiczne? Proszę bardzo. W tej chwili 
ograniczyliśmy import maszyn i urządzeń na sumę a 
milionów dolarów' rocznic, eksportując jednocześnie 
podobne maszyny i urządzenia za i  min. dolarów. 
Ponadto, dzięki nowoczesnym urządzeniom j wyso
kiej technologii, zakład oszczędza rocznic 150 tysięcy 
ton W 'ę g la ,

,<>? j<>SZC70 ciekawostka. W momencie rozruchu, w 
lJoO r., zakontraktowano cała produkcję nż do roku 
1H64 ni. in. d» Indii, Turcji, i Brazylii za sumę 1.600 
tysięcy dolarów.

T Y G O D N I K  Ł Ó D Z K I
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„Przeświętna księżno, zna
komita a naw wielce m>)<t 
Małżonko nasza — pisał kroi 
Jagiełło z pola bitwy po 
zwycięstwie odniesionym nad 
Zakonem — ..Tedy we wió
rek w śu?ięło Rozeslamo Apo 
stołów, mistrz krzyżacki 3 
całą swoją potęgą do wojsk 
naszych się sbliiył, walkę z
?i a mi prapnąc rozpocząć, gdy 
my właśnie słuchaliśmy mszy 
świętej Tej do końca poboż
nie wysłuchawszy z całym 
wojskiem naszj/m, na pole 
bitwy ipcsstiśmy, gdzie szy
ki sprawiwszy i rormień- 
ciu>sry, jęliśmy sposobić się 
do boju. Kiedy zaś jedni na 
drugich spoglądaliśmy,
mistrz krzyżacki i marszałek 
prze z swych heroldów na m 
i przeświętnemu książęcm 
panu Witoldowi, bratu na
szemu najdroższemu, dioa 
miecze ślą ze słowami::
,,Wiedzcie królu i WitoWoe, 
że tej godziny bitwę z wa
mi stoczymy, te zaś miecie 
tram ku pomocy w darze 
ofiarowujemy. Pozwólcie 
uHęc nam wybrać to właś
nie miejsce na bitwy aitio 
też sami wybierzcie".

Na co odrzekliśmy łagod
nie: „Miecze któreście nam 
przysłali, przyjmujemy i 
w imię Chrystusa, co karki 
pysznych zgina, walczyć z 
Wami będziemy, lecz miej
sca walki wskazać wam ani 
nie umiiemy, ani nie chce
my.-" Zaczym bez zwłoki 
wojska, jako się rzekło, mn- 
jąc już uszykowane, rozpo
częliśmy bój, w którym 
wśród niezliczonych ubitych, 
sami zaś bardzo nieznaczne 
mając straty, pomienicmych 
wielkiego mistrza i marszuł 
ka, Sch-wartzbu-rga i Elblą
skiego i wielu innych kom- 
turów krzyżackich usiekliś- 
m.y innych do ucieczki zmu 
sńliśmy i we władnej osobie 
ścigać zaczęli"... *

Oto najkrótsza i chyba 
najwierniejsza, bo spod pió 
ra Jagiełły pochodząca, re
lacja o zwycięstwie Grun
waldzkim. Znamy tego kró
la z kart sporządzonych 
przez. historyków, ze stronic 
literackich opisów, z malar
skich wizji. Rysuje się nam 
ta sylwetka — raz, jako 
s?ŁC7.w«nego przebiegłego, 
lecz w gruncie rzeczy dość 
prymitywnego barbarzyńcy, 
innym razem — jako bigota, 
który z gorliwością neofity, 
świeżo nawróconego pogani
na, gdy Witold sposobił woj
ska do walki, on drżąc ze 
strachu wysłuchiwał mszy 
za roszą. Innym znów razem
— przedstawiono nam go ja 
ko wielkiego stratega, swym 
kunsztem wojskowym prze
wyższającego krzyżackich 
mistreów wojny. Naprawdę 
zaś nie byl chyba ani jed
nym, ani drugim, ani trze
cim, lub odwrotnie — było 
w nim coś z każdej z na
rysowanych sylwetek.

Nie mo*na gfo naować bar 
barzyńcą — to pewne. Nie 
był bigotem, choć odznacza! 
się gorącą wiarą. Słuchał 
msfcy za msizą nic dlatego, 
aby przełamać tchórzostwo, 
lecz aby pov .trzymać wój
cika przedwczesnym i mogą
cym przynieść klęskę atj* 
kiem... Analiza bitwy doko
nana przez współczesnych 
strategów dowodzi, że chyba 
odznaczał się wielkim kun
sztem wojskowym, choć w 
czasie bitwy powstały groź
ne sytuacje, których nia 
przewidział ani on, ani jego 
rada wojenna.

Ale kim by nie był ów 
Jagiełło — barbarzyńcą, bi
gotem czy geniuszem woj
skowym “  do zwycięstwa 
grunwaldzkiego by nie do
szło, gdyby nie zjednoczenie 
się słowiańszczyzny, które
go widownią stało się pole 
grunwaldzkie, gdyby nie o- 
gromny udział mas ludo
wych, walczących z germań
ską nawałą. Henryk Sien
kiewicz, któremu przy oka
zji grunwaldzkiego jubileu
szu nie oszczędzono złośli
wych szpileczek za błędy po 
pełnione w „Krzyżakach"
— w tym wypadku okazał 
niezwykłą intuicję. Wbrew 
współczesnym sobie histo
rykom, dostrzegającym w 
grunwaldzkich zmaganiach 
tytko rycerstwo i szlachtę, 
wprowadził on na swe karty 
chłopską piechotę i kazał jej 
odegrać niieziwykle ważną 
rolę. Nasze badania potwier
dziły poważny udział chłop
skiej piechoty polskiej i li
tewskiej. Chłopi zdobywali 
obóz kriyóacki 1 oni też bra
li udział w otoczeniu 1 Hkwi 
dacji 16 chorągwi dowodzo
nych przez Wielkiego Mi
strza. Z rąk chłopskich zre
sztą polegał Ul ryk von 
Jungingen, Tę Sienkiewi
czowską intuicję podkreśla 
wielki krytyk pisarza i wy
bitny znawcę spraw „grun
waldzkich", historyk prof. 
Stefan Kuczyński,

Na początku XV wieku w 
Europie wschodniej nie by
ło potęgi, która potrafiłaby 
się oprzeć krzyżackiej. Wipa 
ni alej organizacji wojskowej. 
Potęgą zdolną rozbić państ
wo krzyżackie nie była tak 
że i ówczesna Polska — to 
trzeba sobie powiedzieć ot
warcie przy okazji grun
waldzkiego jubileuszu. Jeśli 
jednak doszło do rozbicia 
Krzyżaków i do zwycięstwa 
nad nimi, zadecydowały o 
tym wypadki na długo 
poprzedzające rok 1410, Pa
miętają o tym stare kroniki, 
jak choćby ,,Kronika miasta 
Elbląga":

„Była wielka bitwa mię
dzy panem królem Polski i 
księciem Witoldem oraz ich 
sojusznikami z jednej stro

ny, a naszym panem wiel
kim, mŁstrsem i jego starszy 
*nq z drugiej strony".

W 1410 roku, w bitwie z 
Krzyżakami, Polfika n o po
zostawała sam oM . Stała 
przy niej Litwa i sojusznicy 
słowiańscy. Poprzednie krzy
żackie zwycięstwa nie były
by możliwe, gdyby nie ów
czesne rozbicie i skłócenie 
na Litwie, w Polsce 1 na 
Rusi. Dcść powiedzieć, że w 
okresie rządów ka. Olgier
da Litwa ustępując pod r.e- 
wr.łą krzyżacką rekompen
sowała sobie straty, rozciągi 
jąc swoje wpływy na Rusi, 
na Smoieńs'z.czyżnie, Siewie
rzu. Czernichowie, Podolu l 
Kijowie, „Połączenie Polski

z Litwa — pisae M. Siuch 
nińsiki w swym sukicu histo
rycznym otwierającym 
wspaniały tom „Grunwald 
550 lat chwały" — zadało 
śmiertelny cios planom za
borczym Zakonu Krzyżackie 
go. Krzyżacy przejęli ten 
fakt jako katastrofę politycz 
ną". W kilkanaście lat póź
niej nastąpiła ich katastrofa 
militarna.

Kto szuka w historii lekcji 
1 mądrych nauk — niech wy 
ciąga wnioski. Kto szuka w 
h storii analogii wapółcw.-- 
nyćh, i w zdarzeniach 1945 
roku widzi 'powtórzenie się 
Grunwaldu — niech pamię
ta, że drugi Grunwald był 
możliwy także d.zięki zjed
noczeniu się krajów słowiań 
f.kich, sojuszom i przymie
rzom.

Wiele czynników sprawiło, 
że bitwa grunwaldzka, któ
ra rozbiła potęgę Zakonu 
Krzyżackiego, nie do końca 
skruszyła jednak ich silę. 
Zwycięstwo odniesione w 
grunwaldzkiej bitwie nie w 
fiełni zostało wykorzystane. 
Panowie polscy nie kwapili 
się do zdobywania krzyżac
kich twierdz. Przede wszyst
kim jednak skutki grun

waldzkiego zwycięstwa sta
rał się osłabić Kościół Rzym 
ski. Na słynnym soborze w 
Konstancji głoszono o Pol-sca 
oszczerstwa, które nie spo
tkały się ze zdecydowaną od 
prawą Papieża Marcina V, 
nie nastąpiło roztrzygnięcie 
sporów polsko-krzyzaakich. 
Rzym za wszelką cenę starał 
się uchronić potęgę zakonu, 
aby wykorzystać ją do walki 
z ruchem husyckim w Cze
chach.

Z tej lekcji, historycznej 
również Warto wyciągnąć 
wniosek. Kto szuka analogii 
historycznych w ś wiecie 
współczesnym — ten podob
ną troskę o odrodzenie teu- 
tońskiej mocy odnajdzie w

polityce Watykanu wobec 
adcnaucrowskich Niemiec.

* .  *

Grunwald obrósł już le
gendą, stał się częścią mi
tologii polskiej. A w każdym 
micie , prawdą historyczną 
sąsiaduje z fantazją, z wy
obraźnią. Przy okazji grun
waldzkiego jubileuszu una
oczniono ludziom wiele mi
tologicznych stron „Grun
waldu", rozprawiono się z 
naiwnościami, sprosi, owa n o 
wiele fałszywych poglądów 
i relacji faktów historycz-^ 
nych. Legendy są piękne 1 
warto, aby towarzyszyły 
nam w życiu pod warun
kiem, że nie zastępują one 
prawdy historycznej. Piękna 
i ciekawa, w dana  niedaw
no, książka Jana ICopczew- 
skiego i Mateusza Siuchniń- 
skiego „GRUNWALD 550 lat 
chwały" jest najdoskonal
szym przewodnikiem po- 
przez krainę faktów histo
rycznych i wertepów zda
rzeń legendarnych. Uczy, co 
było w bitwie grunwaldz
kiej prawdą, a co stało się 
legendą, lecz jednocześnie 
nie każe gardzić legendą. 
Bowiem „Grunwald" stał się

symbolem 1 tw nie tylko dla 
nas. Jest on symbolem i dla 
naszych przeciwników, dla 
tych, którzy go-towi są 
wskrzeszać tradycje teutoń- 
skiej ekspansji.

Jeśli mówimy: „nie za
pomnijmy Grunwaldu", to 
słowa te powtarzają również 
nasi wrogowie. Oni także 
nie mogą i nie chcą zapom
nieć Grunwaldu. W 504 la
ta po bitwie grunwaldzkiej 
Hlmdenburg spróbował na 
grunwaldzkich polach wziąść 
odwet za dawną klęskę 
krzyżacką. „Rosyjskim ge
nerałom Rennenkampfowi i 
Samsonowowi — jak pi-ze 
Wańkowicz — zabrakło opu 
nowania Jagiełły. Uderzyli, 
gdy wlekły się za nimi zmę
czone skwarem i wielodzien- 
nym marszem., pozbawione 
taborów, niekompletne woj
ska. Poległo 12 tys. Niem
ców, gdy Rosjan aż czter
dzieści tysięcy". Ale to była 
Rosja carska, pozbawiona so 
juszników, szarpana ogrom
nymi sprzecznościami wew
nętrznymi, w przedeniu Re
wolucji. Hindenburg zbudo
wał potem pod S^borkiem 
ogromny pomnik-mauzoleum, 
który — jak sądtrił — prze
trwa wraz z długoletnim pa 
nowaniem Rzeszy niemiec
kiej na Warmii i Mazurach. 
Nic przewidział, iż niewie
le minie lat, a grunwaldzkie 
pola będą świadkami nowe
go -wycięstwa słowiańszjcr.y- 
my, stanie tu pomnik nasaej 
chwały.

Tradycje grunwaldzkie nie 
są tylko nasaym przywile
jem. To nie przypadek spra
wił, że kanclerz Adenauer 
przyodział się w płaszcz 
krzyżacki. Są siły na Zacho
dzie, które myślą o nowym 
odwecie, dla których sojusz 
państw Europy wschodniej 
jest tak, jak dla Krzyżaków
— klęską polityczną. I zno
wu — podobnie jak kiedyś
— jesteśmy świadkami Ich 
prowokacji. Przyodziali się 
w płaszcze krzyżackie, czy 
zechcą również przysłać mie 
cze?

interesującej lektury do
starcza praca Kopczewskie-
gó i Siuchnińskiego. Książ
ka ta — wydaje się — godzi 
zwaśnione obozy, biorące się 
za łby w związku z obrazem 
Jana Matejki. Dla jednych 
obraz ten to tylko „Najwl$k 
sze płótno", dla innych wy
raz wielkiego geniuszu mala
rza. Przy okazji grur.waldz- 
k :ego jubileuufzu wytyka się 
Matejce nieścisłości histo
ryczne 1 kostiumowe, a na
wet rzeczowe.

Bo to przecież prawda, że 
„na obrazie Matejki na przy 
kład, Książe Witold, ada.ie 
się nie mieć pojęcia o kon
nej jeździe nie widzi, co 
się dzieje wokół niego, nie

Uwaga

s b . } &

dostrzega wielkiego mistrza, 
a sam na wspinającym się 
koniu wypuść iwsay cugle z 
ręki, leci gdzieś w dal przed 
siebie jak zaślepieniec. A 
wiadomo, że nie trzymamy 
za cugle koń, zwłaszcza w 
skoku, niechybnie- musi paść,
e.aiś lekkomyślny jeździec 
trzymający w ręku miecz i 
tarczę — z konia zlecić".

Ale z drugiej strony — 
tenże Witold, to jakgdyby 
„personifikacja Boga Woj
ny... postać tak pogłębiona 
w wyrazie że urasta do zna
czenia wlecŁnego symbolu, 
postać jakiej nie spotykamy 
w analogicznych obrazach, 
nigdy i nigdzie, od Leonar
da i Rubensa aż do Dela- 
croix i batalistów francu
skich X IX  wieku" — pi
sze w obronie Grunwaldu 
M. Treter,

Jest w książce Kopczew- 
skiego i Siuchniruskiego list 
Jana Husa do Jagiełły o 
zwycięstwie grunwaldzkim, 
a w liście tym zdainie:

„Gdzież są tedy owe dwa 
miecze nieprzyjaciół? Za
prawdę, tymi samymi rostali
o bale-ni, którymi przestra
szyć chcieli pokornego?"?

I jest w książce tej frag
ment pięknego esseju Wań
kowicza, który kończy się ta 
kimi zdaniami:

„Był górą Winrych Ton 
Kniprode, a potem Bóg dał 
zwycięstwo Jagielle".

Był górą Wielki Kurfurst, 
gdy Polskę ze Szwedami 
zwojował, przecież hetman 
Gosiewski1 &o‘ starł.

Był górą Hindenburg, a 
przecież jego zwycięstwo ir  
wieńczyło zmartwychwstanie 
Polsk i.„

...26 stycznia 1945 roku 
Niemcy zostali wtłoczeni do 
Bałtyku Legł pomnik buty 
w gruzy. Gdzie są miecze"? 

Gdzie są miecze? 
Zaprawdę, tymi samymi zo 

stali obaleni, którymi prze
straszyć chcieli pokornego.

*) Wszystkie cytaty w tym 
artykule pochodzą z książ
ki: „Grunwald 550 lat chwa
ły" — J. Kopczewski 1 M. 
Siuchniński str. 390. PZWS 
1960 r.

ZBIGNIEW
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Mirka

A więc Rzeczpospolita
podzieliła się na kilkadzie
siąt tysięcy tych, co jeżdżą 
i stoją na szosach z zieloną 
książeczką w ręku, na dobre 
,.dwa razy tyle" — tych, któ
rzy dyskutują... A reszta — 
oczywiście obojętna.

Toczy się także ogó’nona- 
rodowa dyskusja, o „szko
dliwości", dobrych stronach,
o „naprawie" autostopu..., O 
czym, pełen szacunku, dono
szę Panu Redaktorowi.

Co ponadto? Chyba — ko-

Z AUTO 
STOPU

/ r u u i :

munikat meteorologiczny: Po 
goda piękna — gdy się jedzie 
i „pod psem" gdy trzeba cze 

kać litościwego serca na czte
rech kółkach.

Poza tym — Panie Heda- 
ktorze — zjawiska socjolo
giczne. lingwistyczne 1 inne 
rozliczne. No bo weźmy na 
przykład te neologizmy języ
kowe — te „kółka" właśnie, 
„ciężarowców", „fajnych fa
cetów" itp. Oczywiście „faj
ni faceci" byli zawsze — ale 
na autostopie jest ich coraz 
więcej, odkrywa sie Do pro
stu takie fajno-facetowe ko
palnie.

Na przykład taki jeden w 
skórze, •/. maleńką jak pta
szek dziewuszką przy boku:

— Co nobicie?
— No cóż, jeździmy, xatrzy

mujemy się, ustawiamy zbo. 
że w mendle, gdy malej trze
ba mleka...

— A Andrzej pisze także 
wiersze — dodaje mała, 18- 
letnia czarnulka.

Poza tym, Panie Redakto
rze, są życiorysy, życiorysy 
drapieżne. Jeśli Pan nie ma 
nię przeciwko temu to przy
toczę jeden—a będę się stre
szczać. bo jak się rzekło, ma 
to być pocztówka. J^śli wyj
dzie coś dłuższego, to proszę 
mnie nie winić. Historia fa
scynująca i „na medal" — 
jak powiada moje autosto
powe bractwo.

Dla wyjaśnienia — szofer,
0 którym piszę, miał mnie 
podwieźć tylko do Koszali
na. Że los sprawił inaczej —
1 przewędrowaliśmy kawał 
województwa — to już mo
ja wina, a jego dobra wola.

ZIEMIA PÓŁNOCNA

Faceci tutaj mają szerokie, 
opalone gęby i mówią „faj
no, jo“ — kiedy im się coś 
podoba. Mówią także „kla- 
waszosa", kiedy jedzie się 
dobrze po szosie. A jak kurz 
im fest dokuczy, to wsadza
ją paluch do n os a i kopią w 
tym nochalu — bo nie bawią 
się w żadne ceregiele, tylko 
powietrza potrzebują a po
wietrze pachnie, Z kim po
przestajesz, takim się sta

jesz. Fajno przestawać z tu
tejszymi facetami,

O piątej nad ranem wje
chaliśmy na Ziemię Półno
cną. Już zdążyłem przywy
knąć do szoferki i chrapania 
motoru — ale stara tęskno
ta była widać silniejsza niż 
s^n, bo zbudziłem się nagle, 
gdy wjeżdżaliśmy na tę 
ziemię.

— To już tutaj, szefie —
powiadam.

— Co?—przekrzykuje gru
bas chrapanie motoru.

— Tutaj — wrzeszczę — 
blisko domu.

— Aha, w domu. A kla- 
waszosa, co?

— Pewnie, że klawa—wy
ję radośnie i patrzę jak w 
zlej od zmęczenia, czerwonej 
gębie grubasa, zapalają się 
poczciwe oczka.

— Widzisz, rosół psiajego- 
mać — wygraża grubas pię 
ścią za uciekającą kurą — 
lezie, psiakrew 1 skłąć tego 
nie moż^a, nie?

— No!—odpowiadam, jest 
mi wesoło, że grubas taki 
zręczny.

— Ze co? — wyje szef.
— Ze rosół psiajegomać.
— Ano przytakuje gru

bas.
Kury tutaj są leniwe i od

ważne. Idą przed siebie, od
dalają się od domów, ale po. 
tom wracają; chyba, że jo coś 
zagryzie, y

Domy widać z daleka, bo 
asfa t biegnie naprzelaj, ró
wny jak stół. Domy są czer
wone, ceglaste, wyrastają 
wśród starych kasztanów i 
mają belki skrzyżowane, 
wmurowane w szczyty. Są 
to gospodarskie sadyby pia- 
stów-kolodziei, którzy napom 
powali koła traktorowe i fi
buli, buty bumachami zwa
ne.

A piastówna, klóra idzie 
między domami, nosi bluzę 
płócienną, rozchyloną na pier 
siach, i spodnie szare, prze
pasane, wpuszczone w wy
sokie gumakl. W takich ou
tach nogi niszczą się szybko, 
ale piastówna jest młoda i 
cała pachnie z. pewnością 
zdrowym, słonecznym potem,

Piastówna pogania byki — 
dwa ponure byki. Stają be
stie po bokach szosy i zie
wają na auto.

Grubas wychyla się z szo
ferki. gwiżdże przeraźliwie
— a potem pięść zaciska, ła
pę zgina i pcha tę łapę w po
wietrze, ruchem wahadło
wym. Tak mijamy piastów- 
nę — pierwszą spotkaną — 
w głuchym warkocie motoru, 
z rozpasanym mlaskaniem 
szefa.

— Fest babka, ho ho, ho!
— huczy grubas jak wiatr.

— W deche, he, he — wtó
ruję jak obleśny skowro
nek.

A piastówna zostaje w ty- 

,  (Dokończenie na str, 4) *



Opakowań
Przez wicie lat wyroby naszego przemysłu z tru

dem zdobywały sobie uznanie za granicą, między in
nymi wskutek niskiej iakośei opakowań. 'V roku 1961 
rozpoczęliśmy więc w Teofilowie pod Łodzią na 
obszarze 6 ha budowę wielkich zakładów opakowań.

^Ł o w ic z
Zakład przetworów owo

cowo-warzywnych wybudo

waliśmy w Łowiczu w la

tach 1902—1964. Inwestycja 

kosztowała 70 min. złotych. 

W tej chwili 500-osobowa 

załoga produkuje rocznic: 8 

tysięcy ton przetworów o- 

wocowych i 4 tysiące ton 

przetworów warzywnych. 

Część produkcji idzie na 

eksport.

Dokończenie 

ze sti. 1

ódzkie Zakłady

jjy A M id ze w s k a
Anilana

Anilana, to polska nazwa 

włókna poliakrylonltrylo- 

wego. czyli zachodnio-euro

pejski orlon.

Od dawna stosuje się już 

to włókno w mieszance przy 

produkcji dzianin wełnia

nych. Anilana nadaje im 
lekkość, efektowność i 
większą wytrzymałość. Pie

rze się przy tym nadzwy

czaj łatwo, domowymi irod- 

kami.

Tu. w zakładach na W i

dzewie, 320-osobowa załoga 

produkuje rocznic anilany 

za miliard złotych. Warto 

przy tym wiedzieć, żc dzię

ki wydatkowaniu 4,5 tnld. 

złotych w pięciolatce na in

westycje w przemyśle włó

kien sztucznych, oszczędza

my rocznie, począwszy od 

19G5 r. 100 milionów dola

rów, dzięki ograniczeniu 

importu tych włókien. Za

wrotne sumy.

4^0  ziałoszyn
— Tu kombinat w Działoszynie, w skład którego 

wchodzi cementownia, fabryka eternitu i zakłda 
produkcji kredy. Całkowita budowę kombinatu, kosz
tem miliarda złotych, ukończyliśmy w h, roku. dając 
zatrudnienie 1400 pracownikom.

Produkujemy rocznie na eksport i n i potrzeby we
wnętrzne: 900 tysięcy ton cementu. M min. metrów 
kwadratowych płyt eternitowych i 115 tys. ton kredy.

Częściową produkcję uruchomiono już w r. 1963, 
od ubogiego zaś roku roczna wartość produkcji wy
raża się sumą 350 min złotych, czyli jest trzykrotnie 
wyższa w stosunku do '•oku 1960. Zakład zamortyzuje 
się całkowicie za 2.5 roku. W tej chwili już każda 
zlotowka. wydatkowana na tę inwestycję, daje rocz
nie 38 groszy akumulacji. Produkcja zakładów po
krywa całkowicie potrzeby eksportu i rynku wewnę
trznego, ograniczając przy tym poważnie import opa
kowań z zagranicy.

omaszow
Ta inwestycja rozłożona jest na dwie pięciolatki. 31 grudnia 1963 r. ru

szyła wykończalnia tkanin wełnianych. Roczna zdolność produkcyjna — 
3,5 min. metrów, przy zatrudnieniu 450 osób na dwie zmiany.

Obecnie zakład rozbudowujemy. Pu raz pierwszy w historii polskiego 
włókna cala, 4 wydziałowa fabryka włókiennicza znajdzie się pod jednym 
dachem, co skróci cykl produkcyjny i ograniczy do minimum koszt tran
sportu wewnętrznego. Za kilka lat pracować tu będzie łącznie 1700 osób. 
Inwestycja kosztowała 276 min. złotych.

i Z g i e r z
Pamiętacie stare, rozsypujące się zakłady P^zem. Wełnianego im. J. Pie

trusińskiego w Zgierzu? To już historia. Dzisiaj, w Zgierzu — Rudunkach, 
znajduje się jedna z nąjnowocześniejszych fabryk włókienniczych w kra
ju. Jedno stanowisko pracy 1600 osobowej załogi kosztowało tu 170 tysięcy 
złotych.

Budowę rozpoczęliśmy w r. 1959. 31 grudnia 1961 r. uruchomiono od
dział wykończalni, tkalnia i przędzalnia ruszyły w tym roku.

Praca wyłącznie na dwie zmiany. Produkcja roczna: przędzalnia —  
1300 ton przędzy, tkalnia —  4 min. metrów tkanin, wykończalnia —  5,5 min 

metrów tkanin.

— Czy Łęczyckie Zakłady 
Górnicze?

— Tak jest, przy aparacie 
dyrektor przedsiębiorstwa...

— W pięciolatce otrzyma
liście 140 min. złotych na 
rozbudowę zakładów. Na co 
przeznaczyliście tę sumę?

— Wybudowaliśmy nową 
kopalnię L-3, z której wy
dobywamy rocznie 240 ty
sięcy ton rudy.

— Dziękujemy.

łęczyckie 

Zakłady 

Górnicze



JE R Z Y  DAGOBERT

Szczerba w Atlantyckim 
Wa!e

(Dokończenie z poprzedniego numeru)
najdrobniejszychKiedy Schnedderer wróci! 

na swoje miejsce za biur
kiem. Duchez sta} nierucho
mo w tym samym miejscu, 
co przed kilku minutami. 
Nerwowo przełyka! ślinę. 
Bauleiter zlustrował go u- 
ważnym spojrzeniem — tak 
się przynajmniej Francuzo-

stał w 
szczegółach.

Dostawszy się przed obli
cze Kellera Duchez z głupia 
frant zapytał go. kiedy mo
że rozpocząć następną pra
cę?

Nic o tym nie wiem. — 
Od-owicdział Keller. — Bau011; i ■ -------

wi wydawało. Po chwili je- leiter Schnedderer przekazał
dnak wrócił d0 odłożonych mi wyraźnie, że mają być od
próbek, wybrał dwie 1 poże** nawiane tylko dwa gabine-
gnał Ducheza. nakazując mu ty.
zjawić się w najbliższy po- — Oczywiście — uśmiech-
niedriałek. ~ nął się Renć Duchez — bo

Opuszczając pokój malarz ten trzeci figuruje w umn-
był pewien, że za sekundę, wie. Bauleiter Schnedderer

zanotował to tylko w swoim 
notatniku.
_ Nie mamy na to pie

niędzy! — przeciął krótko

za moment, roz'egme się za 
jego- plecami ryk wymyślali, 
albo też seria strzałów bez 
ostrzeżenia.

W poniedziałek od samego Kellc£:

co Kabinę? s T n e d d e re ^  w jego gabinec. wykonam gra # 

k-tórym ukrył mapę. Mala- t,sf  Kp]lera krvly
rza ani n a  chwilę nie opusz- uSS,iechu.

przestępstwie i czekają tyl
ko na odpowiedni moment, 
aby go aresztować. Ze zgro
zą myślał o niemieckiej per
fidii i, aby Z3glus7.yć lek, pod 
śpiewy wał sobie dosyć gło
śno. Za chwilę zjawił się je
den z ordynansów i ostrym 
tonem zwymyślał Ducheza 
za to, że przeszkadza praco
wać urzędnikom w sąsie
dnich pokojach. Malarz po
słusznie zamilkł, a o na
tchniony w tym momencie

klepnął Ducheza po ramie
niu, wykrzykując: „Vous 
eteś un bon Francais!“.

Rankiem 13 maja Renfe 
znalazł się ponownie w 
binecie, gdzie £a lustrem 
tkwiła bezcenna wprost zdo
bycz. Po południu tego sumę 
go dnia mapa budowanego 
u wybrzeży Normandii 
„Atlantyckiego Wału" zna
lazła się w bezpiecznym 
miejscu. Za ki ka tygodni 
drogą przez Paryż przetran-

tchniony w tym momcn-, jo no w ano  ją do Londynu,
cdwagą poprosił o widrw.o ^ e ™ "  spostrzegli *ni-
z bau lei terem Schneddero- kn“ ymapyP do/ oro pra-

rem- wie po upływie sześciu ty-
— No to siadaj pan w po- sodnj g ,ai0 S!Q tak dlatego, 

ciąg i jedź do St. Malo. p ^ j ^ a ż  mapy tego rodzaju
— zaśmiał się ordynans. ^yiy wykonywane w 12

Duchez zrozumiał, że cały egzemplarzach. Wvsvłano je
jego plan wziął w łeb i je- następnie z gmachu przy
śli Schnedderer nie wróci Avenue de Bagatelle do róż-
jutro, to nie będzie okazji, nych jednostek nadrzędnych
aby dostać się do jego ga- w ce]u zatwierdzenia i na-
binetu * wykraść stamtąd niesienia ewentualnych po-
mapę. prawęk. Trudzono się przeto.

— A kiedy bauleiter wró- że któryś z adresatów za- 
ci? _  zapylał. pomniał tę ściśle tajną ma-

__ Nigdy! — brzmiała la- pę odesłać.
koniczna odpowiedź. , W obawie o własną skórę

I ogarnął go lęk. Czy nie- dowództwo jednostki Todta
obecność Schnedderera nic w Caen me zawiadomiło o
wiąże się z zaginęciem ma- zaginięciu mapy ani Wehr-
DVł  Ale nie. Przecież po- machtu ani tym baid/Jej
sźuklwanobv winnych i na- gestapo. Poszukiwania prze-
newno by jego, Rene Duche prowadził jedynie specjalny
pewno uy oddział SS wyznaczony do

Pracę zakończył popołu- pilnowania tajemnic Todta
dniu. Dowiedzieliśmy się. że w Normandii. Aresztowano
następcą przeniesionego siu- w Caen wielu gtaf_ków. ry
żbowo Schnedderera, miano- sowników V fotografow. przy
wano bauleitera Kellera, puszczając, ze któryś z nich
chciał się z nim zobaczyć, musiał na pewno być zatru-
Niestety Ke'łer tego dnia dmony przy kopiowaniu tai-
nie miał czasu dla malarza, nych planów. Potem sprawę
SDrawa wydawała się prze- zatuszowano.

p Tak więc przez następne
“T o"' następnego dnia Du- miesiące i lata rozbudowy-
che;' myślał, jak wybrnąć z wano umocnienia na w>

talei sytuacji Kiedy w brzeżach Nor .andii według
? ; BS y  p S n W  ,)L ,1  p .n iw . k , * ,  alianci « 1
sie ponownie w budynku or- w swym posiadaniu dzięk
aanlzacji Todta. nowy plan Duchezowi juz od czerwca

nr/.emvśiany zo 1942 roku.

Budowlani
Na tym placu budowy by

liśmy na parę dni przed u- 

kazanicm się niniejszego 

numeru. Zdjęcia, które za

mieszczamy, są już nieak

tualne, należą do „historii". 

Nie ma już rusztowań, na 

które wspinają się robotni
cy, dokonują ostatnich za

biegów, domy są odmalowa

ne. barwne, teren wyrów

nany, nie ma gruzów, jesz

cze nie wszędzie zdążyła po

kazać się trawa. Podarowa

no miastu na 22 Lipca no

we bloki, osiedle nosi imię 

Wlady Bytomskiej, piękna, 

szeroka, nowoczesna ulica, 

druga ulica, trzecia ulica. 

Jeszcze w bieżącym roku 

rozpocznie się budowa dal
szych bloków w tej dzielni

cy, powstanie osiedle na 

czternaście tysięcy ludzi, 

Lódż bogaci się. Widok stąd 

rozległy, osiedle rozłożyło 

się na wzgórzu, dobrze wy

brano miejsce, dalej widaó 

szosę warszawską, najład

niejszy wjazd do Lodzi, „z 

perspektywą".

Ta perspektywa pełni tu

taj funkcję symbolu. Rze
czywiście panorama Lodzi 

jest stąd głęboka i urzeka

jąca, sceptycy się uśmiech

ną, ale tak jest w istocie, i 

można także mówić o per

spektywie rozwojowej, tu 

już nie ma miejsca na uś
miech sceptyka, ta perspek

tywa ma swoje uzasadnie

nie. Patrząc na to osiedle, 

na Żubardź, na inne osied

la, które wieńcem otaczają 

nasze miasto, można pisać, 

że Lódż zrzuca z siebie 

„starą cuchnącą, pozostałą 
po kapitaliżmie szatę", żc 

„przekształca się w miasto 

socjalistyczne...** W roku 

trzydziestym pierwszym 92 

procent ludności Lodzi mie

szkało w domach pozbawio

nych prymitywnych urzą

dzeń sanitarnych. Domów 

takich była w Lodzi więk

szość, KO procent. Dokumen

ty z tego czasu, wydawnic

twa, pamiętniki mówią o 

warunkach bytowych i mie

szkaniowych człowieka pra

cy. W „drobnych ogłosze
niach" gazet można wyłowić 

ofertę sprzedaży dziecka. 

Nie inny obraz znajdziemy
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w roku trzydziestym dzie

wiątym, Jeszcze gorszy w 

czasie wojny. W ciągu sze

snastu lat powojennych 

Lódż /. każdym dniem zmie

nia s.vojc oblicze, zmienia 

swój krajobraz, rozrasta się, 

młodnieje, pięknieje. A to 

jest dopiero początek prze

mian, perspektywa rozległa.

Bohaterowie tych czasów, 

współtwórcy tych zmian, o- 

to oni, wiszą na rusztowa

niach, murują, malują, pra

cują na ziemi, równają zie
mię, wywożą gruz, robotni

cy budowlani, wodociągów, 

kanalizacji, robót drogo

wych, przedsiębiorstwa o- 

grodniczego, coraz więcej 

jest ich w Lodzi, coraz wię

cej osiedli się buduje. Pisze 

się o ludzkiej pracy, ambi

cji, talentach, mówimy o ro
botnikach, ambicja tutaj 

istotnie wchodzi w rachubę, 

bez niej nie byłoby termi

nowego wykończenia budo

wy, ambicji nie można me

chanicznie przeliczać na zło

tówki, nic tylko złotówki o- 

placają pracę.

Dwa tysiące złotych śred
nio zarabiają na budowie 
robotnicy, cztery tysiące 
murarze, trzypiętrowy dom 
wznosi się w przeciągu mie
siąca, możemy wymieniać 
różne cyfry, różne przecięt
ne, mniejsze, wyższe, dane 
są do sprawdzenia, służy ni
mi gospodarz terenu, prze
wodniczący Rady Narodo
wej, może nimi służyć każ
dy dyrektor, inżynier, maj
ster, robotnik. Cyfry w Ja
kimś pośrednim stopniu po
wiadają o wysiłku, o ludz
kim trudzie, przeciętna za
robkowa mówi w sposób 
pośredni o stopie życiowej 
robotnika, na tę stopę skła
dają się nie tylko miesięcz
ne zarobki, zarobki nie są 
duże, nie są małe, wystar
czą na życic, na ubranie, na 
rozrywki. Dzieci chodzą do 
szkoły I tu właśnie dotyka
my rzeczy najważniejszej, 
często pomijanej. Dzieci ro
botnika — dla nich nic ma 
zamkniętych bram, otwarte 
są wszystkie drogi, czekają 
studia, zawody, szerokie 
możliwości życiowe, miasto 
rośnie. Rosną także robotni
cy, budowlani, w takim sa
mym tempie rosną, w jakim  
miasto rośnie.

TF.KST: Tadeusz Papier
ZDJĘCIA; Wacław Biliński

le. prycha od naszego kurzu 
i chyba jest jej wesoło.

Teraz siedzimy nad mo
rzem — szef rozciera utru
dzone, gigantyczne nożyska; 
fale łupią o brzeg. Przypływ.

To jest najdalej wysunięty 
kraniec Ziemi Północnej. Po
tem jest tylko morze—miej
sce, gdzie słońce daje nut
ka — i wybrzeża Szwecji.

— Jakby chciał pojechać, 
to starczy wziąć krypę...

__ E, fala przewróci...
__ Na cholere jechać —

kończy nagle rozważania szef;

wstaje i gramol! się do mo
rza: na cholerę jechać — po
wtarza — czy tu źle?

Słońce zachodzi. Rob! się 
chłodno. Wracamy z szefem 
po piasku.

Na kolację jest ryba pach
nąca olejem i jodem. Szef 
wyciąga z kieszeni ..ćwiart
kę" kupioną po drodze; ry
ba musi pływać.

Potem siadamy w czwór
kę, na ławce przed domem. 
W czwórkę, to znaczy: szef, 
rybak, żona rybaka j ja.

Żona rybaka . jest smagła, 
wiatr jej spódnice zadziera
— wiatr dotyka piersi i dło. 
ni. Fajny wiatr.

A szef patrzy, zapala pa- 
picrosa — i gada.

Opowiadanie szefa:
...Był Jeden facet — wte

dy, jak sz:ef wo;Łił mięso i

słoninę z rzeźni na zachod
nim skraju województwa —• 
i to był twardy facet. Nie 
jak człowiek twardy — jak 
kot. Bo kota trudno zabić i 
trudno od czegoś oduczyć. 
Facet pił. To był Ukrainiec
— a Ukraińcy potrafią pić i 
bić.

Dzieciaki podchodziły — 
kiedy szef zatrzymał się, że
by nabrać wody do chłodni
cy — podchodziły 1 mówi
ły: „Daj kuszat‘bat‘ka...‘‘ a 
potem stały i gapiły się na 
mięso i słoninę. No. to szef 
wyjmował, co tam miał w 
szoferce i dawał — bo go 
wkurzało tak, że już mc n:e 
mógł przełknąć. To były dzie 
ciaki tamtego faceta. A fa
cet pił.

Facet brndziażył po pija
nemu jak pijany króliczek, 
Walił pięścią W stół, szkło 
pryskało dinblt brali ptibli- 
kę. Ale facet miał pięść Jak

bochen i sam był nie od ma
cochy, to wszyscy siedzieli 
cicho.

Na szefa facet się nie na
dziewał, „Niech się mniecze. 
pi kiedy, jak tu będę na od
poczynku — mawiał szef — 
to przypierzę mu na cały ru
ski miesiąc".

„A huknij pan to ścierwo; 
nic panu nie będzie, słowo 
honoru" — odpowiadał ko
mendant posterunku MO, 
Wszyscy wiedzieli, że mili
cja położyła krzyżyk na lo
sie faceta.

Któregoś dnia, szef zatrzy
mał się na odpor/ynck w 
tamtej mieścinie. Wracał pu
stym wozem — a że noc szła 
gorąca, wiec postanowił prze 
nocować. Wieczorem poszedł 
do knajpy, j wtedy facet na- 
dzia’ się na niego.

— Sam podstawiłem mu 
nogę — powiada szef — bo 
tak mi zbrzydł cholernlk.

„Sukinsyn, sobaka" — ty
le warknął facet. Potem ao 
pozbierali z podłogi — szef. 
razem z pomocnikiem—wy
nieśli na dwór, wyrzucili pod

maszynę i przywiązali do ko
ła.

Rano szef się obudził i po. 
szedł zajrzeć do faceta. Tam 
ten miał oczy zamglone 1 zda
wało się, że już nie pocią
gnie.

— Twardy był, bestia — 
mówi szef — kiedy go od
wiązałem 1 postawiłem na 
nogi, to warknął. „Sukin. 
syn, sobaka" tylko tyle war
knął. No to się zamachną
łem...

— Przywiązałem go do ko
ła, 1 pomocnikowi powie
działem. że mogą nas wylać 
z roboty, a ja się stąd nie 
ruszę, aż zgnoję tego faceta
— dodaje szef.

Wszystko powtórzyło się je 
szeze dwa razy. Potem face
ta odwieziono do szpitala.

Komendant posterunku pa 
trzył za karetką pogotow.a
— podszedł później do szefa, 
podał mu rękę. l powiedział: 
„Fajny chłnp 7 etebie. Ma*? 
serce. Dobrze żeś go nie za
bił".

—1 Teraz bywam w tam

tych stronach co Jakiś czas— 
mówi szef — ale dzieciaki są 
już tnne, ubrane, do obcych
o byle co nie podchodz,ą. Do 
szkoły chodzą. Stara tamte
go faceta, to mnie Po rękach 
całowała. Nachwalić się nie 
mopl*.. Ale Jak mi ten gość 
ukłonił się do zjemi. to mu 
w mordę dałem. Niech parme 
ta. że Jest człowiekiem, a me 
jakimś tam... Potem poszli
śmy na piwo. Bo piwo pije.

Koniec. Zapalają sie gwia
zdy. Pointa opowiadania.

ROBERT GLUTH.



K O R S Y K A iiCHCEMY TURYSTÓW, 
A NIE BOMB!"

' O 170 kilometrów m  .południe od śródziemnomor

skiego wybrzeża Francji wynurza się z morza Korsyka 

niby ogromna góra sięgająca najwyższymi szczytami 

ponad 2700 metrów. Słynna z pięknych krajobrazów

i egzotyki życia wyspa ściąga licznych turystów, nie 

bardzo się jednak nadaje na miejsce stałego zamieszka

nia i cierpi na nieustanny odpływ łudności, zniechę

conej zastygłymi formami egzystencji a przede wszyst

kim biedą. Według oficjalnych danych wyspę zamiesz

kuje 244 tysiące osób, ale władze lokałne doliczają się 

zaledwie nieco powyżej 150 tysięcy. Nic dziwnego, w 

stosunku do Francji metropolitalnej życie jest tu droż
sze o co najmniej 30 procent.

Kraj jest ubogi, nie posiada prawie wcale przemysłu, 
rolę uprawia się środkami przypominającymi średnio

wiecze, a przy tym żyznych gruntów jest bardzo ma

ło. Połowę powierzchni wyspy zajmują nieużytki lub 

porasta makchia — dzikie, wiecznie zielone krzewy 

lentyszka (mastylcowca), pleniące się momentalnie przy 

najmniejszym zaniedbaniu uprawy i rokrocznie po

żerające pewien areał pól i winnic. Jedną trzecią te

renu porastają lasys niewiele więc pozostaje na rolę

i pastwisl<ia. A właśnie prymitywne pasterstwo — 

obok połowu ryb — stanowi główne źródło utrzymania 
mieszkańców.

Symbolem sprzeczności, w jakich wikła się rolnictwo korsykańskie jest czarno-białe 
stado, pasące się przed zieltinó-bialą „katedrą“ w Murato. Już Napoleon stwierdzał, 
że najpilniejszą sprawą dla mieszkańców wyspy jest opracowanie dobrego prawa 
rolnego, które zapobiegałoby dewastacji kraju przez kozy. Natomiast owce są jed
nym z nielicznych źródeł przyęhodu. Stada o pogłowiu około 200 tysięcy sztuk dają 
utrzymanie trzem tysiącom rodzin, które sprzedają sery w lioąiiefort. Ale zyski są 
niskie, za mleko korsykańskie płaci się taniej niż hodowcom na kontynencie, w do

datku chłopi sami muszą opłacać transport.

By rozwiązać trudne problemy korsykańskie ., 
...rząd  zaproponoical bombę wodoroicą.

Masyw Araentclla, Tu miano dokonać eksplozji.

WOBEC GWAŁTOW
NYCH PROTESTÓW LU
DÓW AFRYKI ORAZ CA
ŁEGO Św ia t a  p r z e c iw

EKSPLOZJOM NUKLEAR
NYM NA SAHARZE RZĄD 
FRANCUSKI ZDECYDO
WAŁ Sllj KONTYNUOWAĆ 
DOŚWIADCZENIA NA 
KORSYCE. OTO DLACZE
GO WYBI.ANO ÓW DEPAR 
TAMENT I JAK  RZAD 
SKAPITULOWAŁ.

T
rzynastego kwietnia 
na lotnisku Campo 
delt Oro kolt* Ajacio 
wylądował samolot marynar 

ki francuskiej. Z samolotu 
wysiedli trzej nieznani dy
gnitarze. Jak się później o- 
kazało, byli to panowie 
Guillaumat minister do 
spraw energii , atomowej 
Perrin — wysoki komisarz 
badań atomowych oraz Ma- 
bile — dyrektor departamen 
tu badań górniczych. Nikt ich 
nie witał, przybyli incogni
to.

Następnego dnia dziennik 
w Bastii zamieścił komuni
kat oficjalny pod znamien
nym nagłówkiem ..Rozwiąza 
nie problemów korsykań
skich — bomba atomowa", 
rząd zapowiada stworzenie 
ośrodka podziemnych wybu
chów jądrowych na terenie 
masywu górskiego Argcntel- 
lu. na zachodnim wybrzeżu 
wyspy, o piętnaście kilome
trów od miasta Calvi.

Wzburzenie społeczeństwa 
było ogromne. Merowie wa
żniejszych miast, deputowa
ni do parlamentu, senatoro
wie — za wyjątkiem jedne
go gaulisty i— zgłosili naj
ostrzejsze protesty, a przy
najmniej umiarkowane w 
tonie zastrzeżenia. GJaccohi, 
przewodniczący rady gene
ralnej okręgu stwierdził pu
blicznie, że ile razy przyje- 
dzie na wyspę jakiś minister, 
tylekroć zaczynają się kło
poty. Gioyonj były deputo
wany komunistyczny zapro
testował artykułem, w któ
rym podkreślił, że najwię
kszym źródłem dochodów

ludności jest turystyka, ale 
któż teraz zechce spędzić wa 
kaeje w kraju, gdzie doko
nuje się doświadczeń nukle
arnych.

Natychmiast powstał ko
mitet walki z projektem rzą 
dowyin. Posiedzenie zwoła
no do Pałacu Narodów, da
wnej siedziby miejscowego 
rządu w okresie króciutkiej 
niepodległości wyspy. W 
nędznej, mrocznej sali, o- 
świetloncj tylko przez jedno 
okno, bo drugie zalepiono 
płachtami gazet, zebrali się 
przedstawiciele podkomite
tów lokalnych, którzy kręty
mi ścieżkami przybyli spiesz
nie do stolicy. Jak mówią 
mieszkańcy, Korsyka jest ma 
la ale dobrze „splisowana".

Przewodniczącym komite
tu wybrany został doktór 
Orabona, który najgoręcej 
występował przeciw zama
chowi rządu na prawa lud
ności. Wybór zakrawał na 
paradoks — dr Orabona byl 
bowiem merem Calvi z ra
mienia gaulistowskiej partii 
U.N.R., a w roku 1958, w 
maju, w okresie narodzin 
Piątej Republiki, jako szef 
„Komitetu Ocalenia Naro
dowego" zdobywał na czele 
spadochroniarzy prefekturę.

Po fali protestów rząd zna 
lazł się w kłopocie. W parę 
dni później generał de Gau- 
lle zwołał zebranie robocze, 
w którym uczestniczyli pre
mier Debre, minister obro
ny, minister do spraw ener

gii atomowej, szef sztabu o- 
brony narodowej, i szef szta
bu armii. Zebranie poświę ii 
ne było całkowicie projekto
wi doświadczeń na Korsyce.

Obecni stwierdzili z me' 
łancholią, że przygotowanie 
psychologiczne * polityczne 
operacji okazało się niewy- 
s ta rcza jące; post a nowiono 
podjąć nowe kroki p**mv'~ 
zji. Nic chodziło o ka^ry*. 
Generał uważał że — ze 
względu na opinię światową
— nie można sobie pozwolić 
na drugą eksplozję w Regga 
ne, ale nie na'eży się wyrze
kać atomowego dozbrojenia. 
Było to bowiem doskonałe 
narzędzie szantażu pozwala
jącego na odegranie wybit
niejszej roli w łonie sojuszu 
atlantyckiego, a w dodatku 
miliardy franków wydane na 
broń rozszczepialną szły do 
kieszeni ludzi, którzy aktyw
nie podtrzymywali obecny 
rząd. Ludność Korsyki musi 
więc pogodzić się z jej lo
sem. Jak zwykle w nieprzy
jemnych sprawach misję zle 
cono wiernemu premierowi 
Debre.

W dniu dwudziestego 

(Dokończenie na $tr.
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K O R S Y K A
(Dokończenie ze str. 5)

ósmego kwietnia radzie ge- 
nerancj Korsyki odczytano 
depeszę premiera. Składała 
się ona z trzech punktów.

„Doświadczenia, które bę 
dą przeprowadzone w Ar- 
gentella, nie mogą dla, ni
kogo z żyjących przedsta
wiać najmniejszego niebez
pieczeństwa, ani wywołać 
niebezpiecznych następstw 
w postaci szkodliwego dla 
zdrowia zakażenia powie
trza czy wód.

Miejsce zostało wybrane 
po dokładnym przebadaniu 
całego terytorium metropo
lii. Układ geologiczy i ja
kość skał oraz wysokość i 
rodzaj zboczy masywu spra 
wiają, że jest to technicz
nie ośrodek najdogodniejszy.

Doświadczenia o bardzo 
słabej mocy przeproiuadzo- 
ne będą wyłącznie pod zie
mią ł tylko między pier
wszym listopada a pier
wszym kwietnia, a więc po
za sezonem turystycznym".

Pomimo wytwornego sty
lu list okazał się jeszcze je
dnym fałszywym krokiem.

Po pierwsze, uczeni stwier 
dzili, że zapewnienia pre
miera o nieszkodliwości do
świadczeń wyssane zostały 
z palca. Niebezpieczeństwo 
realne istnieje, a zwłaszcza 
niebezpieczeństwo zatrucia 
wód podskórnych, co mogło
by spowodować nieobliczal
ne następstwa zakażenia 
mórz. Jest to, jak wiadomo, 
zagrożenie, którego ze wzglę 
du na prądy morskie specja
liści obawiają się szczegól
nie.. W dodatku doświadcze
nia nic dadzą najmniejszych 
korzyści naukowych, ich cel 
jest czysto militarny.

Po drugie, na wiadomość 
że chodzi tu o decyzje, a nie
0 możliwość doświadczeń, 
wielu wczasowiczów odwo
łało swój przyjazd na Kor
sykę. Wzbudziło to tym wię
ksze rozgoryczenie ludności.

Deputowani zażądali wi
zyty u premiera. Debre ich 
przyjął szóstego maja już po 
wielkich manifestacjach mie 
szkańctfw wyspy j zapowie
dzi generalnego strajku. Iłża 
lal się przy tym otwarcie:

„Nie są zadowoleni Kor
sykanie, nie są zadowoleni 
Bretończycy, nikt nie jest 
zadowolony. Czy może 
istnieć jakikolwiek rząd, je 
żeli każdy obywatel od
mówi odrobiny ofiarnoś
ci..."

Wyznał jednak przy oka
zji, że rząd waha się jeszcze
1 rozważa inne alternatywy

przeprowadzenia podziem
nych doświadczeń nuklear
nych w Masywie Central
nym lub w górach Atlasu. 
Oznaczało to delikatne wy
cofywanie się ze stanowcze
go tonu listu.

Tymczas’em opór ludności 
stężał. Pierwotna powszech
na i paniczna reąj«ja ustąpi
ła miejsca rozważnemu roz
patrzeniu problemu. Usta
lono, że Korsykanie zgodzą 
się bez zastrzeżeń na budo
wę reaktora atomowego, ale 
nadal protestować będą prze 
ciw bezsensownym i niebez
piecznym doświadczeniom.

Wówczas pojawiła się dy
wersja. Najpierw wystąpili 
ultrasi.

Na Korsyce, od czasu przy 
łączenia wyspy do Francji 
w osiemnastym wieku istnia
ła zawsze mniej łub więcej 
liczna grupa zakonspirowa
nych seperatystów. Kilka
krotnie- próbowali oni, ko
rzystając z różnych okazji, 
wystąpić zbrojnie przeciwko 
„pinzutim" — tak nazywano
przybyszów z kontynentu 
robiąc aluzję do zaostrzo
nych czapek żołnierzy Ludwi 
ka XV. Zwolennicy Baggle- 
go, niedawno wypuszczone
go z więzienia przywódcy ru 
chu, próbowali już raz do
konać zamachu stanu w o- 
kresie pamiętnych wydarzeń 
w Algerii. Obecnie sytuacja 
wydała się im równie dogo
dna, poczęli nawoływać do 
zbrojnej partyzantki. Co cie
kawsze w dziwny sposób go
dzili dwa sprzeczne hasła: 
„Algeria francuska" 1 „Nie
podległa Korsyka**.

Rząd nie bardzo się je
dnak przejął niewydarzony- 
mi spiskami maniaków. Miał 
kłopoty poważniejsze — nie
spodziewaną konsolidację le
wicy. Zaraz też znalazł na 
prawicy sprzymierzeńców, 
którzy poczęli głosić, że za
powiedziane doświadczenia 
atomowe i związany z nimi 
przyjazd techników zapo
czątkują erę industrializacji 
wyspy. Poinstruowano też 
odpowiednio deputowanych.

Wydawało się, że walka 
jest przegrana. Jednakże 
dzięki nieugiętej postawie 
partii komunistycznej do
szło do nowego spotkania 
członków komitetu antyatomo- 
wego. Po burzliwej dyskusji 
Uchwalono wystąpić do rzą
du ze stanowczym memoria
łem domagającym się całko
witego zarzucenia projektu.

W tydzień później, dnia 9 
czerwca, dwaj delegaci ko
misji IJadań Atomowych, 
geologowie, którzy przepro
wadzali badania w Argenteł- 
la, opuścili nagle Korsykę. 
Do prefektury przyszło urzę
dowe zawiadomienie o re
zygnacji z zamierzeń. Rząd 
wycofał się na całej linii.

Na podstawie artykułu w 
%Regards“ opracował M. N.

Decyzja francuskiej rady ministrów dokonania na Kor
syce eksplozji nuklearnych wyimlała natychmiastową
i gwałtoumą opozycję. Ruch Obrońców Pokoju rozlepił 
afisze, które nau>oływały: „Precz z doświadczeniami ato
mowymi. Przed trzema laty pięćdziesięciu lekarzy z Ajac
cio ogłosiło apel przeciw doświadczeniom nuklearnym i nie
bezpieczeństwu radiacji. Nikt jednak, nie przypuszczał, że 
pewnego dnia doświadczenia atomowe mogą być dokonane 
na terenie naszego departamentu...’’.

Przypadek zdarzył, że afisz zawieszono obok plakatu fil
mowego reklamującego film, u> którym pewien generał po
dejmuje cbyt ryzy)wwną alccję.

W Cam-ari znajduje .?!ę Je
dyna we Francji kopalnia 
a.zbestu. Przerabia się tutaj 
około miliona ton su
rowca rocznie. Daje to 
około dwudziestu tysię
cy tan włókna, resef.ę 
w postaci zielonkawego żu
żlu wyrzuca się na plażę. 
'Cena tony azbestu wynosi 
około 125 dolarów. Byłoby 
to bógactwem dla wyspy, 
lecz zyski '.zbiera spółka 
„Eternit", która dyskretnie 
przemilcza swoje bilanse.

Robotnicy pochodzą z oko 
licznych wiosek, czasami 
zresztą przyjeżdżają e dale
ka. Dodatkową ilustracją sto 
sunków na Korsyce jest brak 
szkoły przysposobieniu za
wodowego, specjalistów spru 
wadzą się z kontynentu.

Zawieszony na linie ro
botnik pracuje nad trzy
stumetrową przepaścią. Trud 
ne warunki prądy, niebez
pieczeństwo, jak również 
konieczność pracy nocnej (fa 
bryka idzie na trzy zmiany), 
powodują częste strajki. Ro
botnicy tutejsi stanowią 
aktyw klasowy zwią~kóu> 
zawodowych (Generalnej 
Konfederacji Pracy —CGT). 
Zarobki w fabryce należą 
do najwyższych na wyspie, 
co nie <snaazv, ie  są wyso
kie.
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Chłop korsykański.
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W „Nowej Kulturze” to
czy się od paru tygodni dys
kusja o polityce wydawni
czej. Kolejne artykuły Alicji 
Lisieckiej i Zygmunta K<iłu- 
żyńskir.go, błyskotliwe i za
wierające niejedną trafną u 
wagę, niewiele, poza tytu
łem powiedziały o samej po
lityce wydawniczej. Dopiero 
artykuł Heleny Ż a rsk ie j u- 
miejscowił zagadnienie w 
konkretnym czasie i miejscu. 
Autorka popierając swe roz
ważania szeregiem konkret
nych i interesujących przy
kładów, opowiada się za li
teraturą typu realistycznego, 
adresowaną do szerokich 
kręgów czytelniczych, za li
teraturą zdolną na te kręgi 
oddziaływać Idecwj poprzez 
przekazywanie treści huma
nistycznych mieszczących się 
w pojęciu ,,socjalizm”.

Słuszność tego ogólnego 
postulatu nie ulega wątpli
wości, Kłopoty pytania za
czynają się w sferze •konkre
tów i właśnie z punktu ich 
widzenia chciałbym wtrącić 
swoje „trzy grosze”.

Polityka wydawnicza nie 
jest jakąś sprawą oderwaną, 
wartością samą w sobie, ale 
musi być rozpatrywania w a- 
spekcie ogólnokrajowej po
lityki kulturalnej. Z drugiej 
strony polityka kuHuralna, 
jak każde zresztą działanie 
społeczne, musi uwzględniać 
życie i potrzeby określonego 
środowiska, ■ jego zaintereso
wania.

Łódź. stała się p i wojnie 
ogromnym 'tyglem, w którym 
miesza się warstwa przyby
szów ze wsi i małych mia
steczek z zasiedziałą już, o 
pewnych tradycjach miesz
czańskich ludnością robotni
czą. Podobne zjawisko obser
wujemy i wśród inteligencji. 
Tę warstwę zasilają głównie 
przybysze ze środowisk ma
łomiejskich, nie związanych 
z Łodzią i jej tradycjami, 
rzadziej ze wsi i osad.

Wystarczy przypomnieć, że 
w roku 1945 Łódź liczyła za
ledwie 400 tys. mieszkańców, 
obecnie zaś jej ludność prze
kroczyła 700 tys. Jośli od' 
rzucimy przyrost naturalny, 
to co najmniej trzecia część 
mieszkańców Łodzi stanowi 
element napływowy.

Świeżo przybyła • ludność 
robotnicza nie była dotych
czas konsumentem kultury, 
chyba że za taką uznamy 
widowiska jarmarczne i to
war różnych komiwojażerów 
pseudokultuary, czy! i po pro
stu szmiry, Źręsztą bardzo 
często podobnie ma się spra
wa z robotnikami zasiedzia
łymi, którzy nie ze swej wi* 
ny nie znaleźli się dotyrh-

Co
czas w kręgu odbiorców kul-' 
tury w naszym rozumieniu 
tego słowa.

W tej sytuacji trzeba za
czynać niemal od początku, 
to znaczy przyzwyczajać lu
dzi do korzystania z urzą
dzeń kulturalnych, a między 
Innymi wykształcać elemen
tarny nawyk czytaaia. Jeśli 
zaś mamy przyzwyczajać, to 
wypada zazwyczaj od zaspa
kajania już występujących 
apetytów, Z reguły poten
cjalny czytelnik będzie szu
kał w lekturze łatwo straw
nej rozirywki. Nie skądinąd 
wynika poczytność krymina
łów, różnego typu „comics’ 
ów” itp.

Trzeba zatem temu czytel
nikowi dać książkę, w któ
rej sensacyjna, „wciągająca” 
fa.buła łączyłaby się z war
tościami odppwiadającymi 
postulatom, o których była 
mowa na początku. Sprawa 
trudna, ale warta zachodu. X 
to właśnie jest, moim zda
niem, jednym z najważniej
szych jeśli nie n.ijważniej
szym — zadań Wydawnictwa 
Łódzkiego.

Historia Łodzi, niezwykła 
kariera tego miasta jałco o- 
środka przemysłowego, bo
gate tradycje walk wolnoś
ciowych, wszystko to może 
dostarczyć czytelnikowi
„dreszczyku emocji", nie za
tracając walorów poznaw
czych i dydaktycznych, O- 
czywiście, nie chodzi tu o 
żadną tandetę i tzw. schle
bianie gustom. Przecież mu
simy uczyć odbiorcę dobre
go smaku i stylu.

Doceniając owo „zamówie
nie społeczne” na literaturę 
w miarę emocjonującą, w 
miarę ambitną poznawczo i 
dydaktycznie, zainicjowaliś
my serię wydawniczą z dzie
dziny równio zapoznanej co 
pasjonującej — dziejów 
łódzkich fortun. W naszym 
planie znajdują się-takie po
zycje jak A. Berkowicza 
rzecz o Gayerze, A. Izerskie
go „Królik widzowski” (rzecz
o Oskarze Kohnie, byłym pre 
zesie i właścicielu Widzew
skiej Manufaktury, jednym z 
najdrapieżniejsizych i najcie
kawszych przedstawicieli ka
pitału łódzkiego, polskiego, a 
nawet... międzynarodowego). 
Wymienione tytuły zapocząt
kują cały cykl pod nazwą: 
„Dzieje łódzkich fortun", od
słaniający kulisy ich pow
stawania dzięki pomysłowo
ści i sprytowi, idącym w pa
rze z bezwzględnym wyzys
kiem i uciskiem. Oboji tego 
cyklu planujemy pokrewne 
w konwencji prace o współ
czesności. Ńp. W. Jażdżyń-
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wydajemy?
skiego „Umarli nie składają okupacji hitlerowskiej w Ło-
zeznań” — zbeletryzowany dzi” (praca oparta o mate-
reportaż dokumentalny o rialy wchiwalne), S. Pest-
walce z podziemiem w pier- kowskiego „Wspomnienia”,
wszych latach Polak.! Ludo- nlezwjrkle Interesujący pa-
wej, E. Szustra „Wspomnie- miętnik nieżyjącego już łódz-
nia o ginącej rzeczce” — hi- kiego działacza SDKPiL, z
storia dzielnic robotniczych lat 1905— 1907, jak „Walka o
nad Jasienią. , władze w Łodzi na przeło-

Sięgamy również przy tego m ‘° 1913' ^  Ka‘v/!1ckic- 

rodzaju edycjach do tematy-
ki pozalokalnej. Świadczą o a'vnel. .0 7,1 • e mv 
tym choćby: Zofii LibUzow- skieg0 ' mne- 
skiej „Blaski i cienie kcro- No lak! — mógłby ktoś po
ny” (książka poświęcona na- wiedzieć, a gdzio literatura 
jazd owi Szwedów), „Matecz- piękna? Gdzie literaci łódz- 
nik kontrreformacji” Zbieg- cy 1 pozałódzcy? 
niewa Kuchowicza, *ak rów- _
nież niektóre pożycie z lite- , Oczywiście i w tym zakre- 
raturv pięknej -  klasycznej sie Wydawnictwo nasze ror 

i współczesnej. wija a raczej kontynuuje
swoją działalność. Ale roz- 

Podkrreśliłem już, że lite- wija ją w określonym dla o- 
ratura „dia wszystkich” nie becnej polityki kulturalnej 
oznacza łatwizny. Wprost kierunku. Chodzi mianowicie 
przeciwnie, musi łączyć o to, by literaci, a zwłaszcza 
przystępną formę i jeżyk z młodzi literaci spojrzeli na 
wartościami merytorycznymi, swą twórczość od strony za- 
Dlatego też we wspomni a- interesowań odbiorców i 
nych edycjach powinien zna- przydatności społecznej ut- 
leźć interesującą lekturę woru. Dlatego też nie zamy- 
każdy łodzianin i nie tylko kając drogi dla eksperymen- 
łodzlanin. Oczywiście, wy- tów popieramy w głównej 
dawanie tego typu literatury mierze twórczość realistycz- 
jest tylko jednym z elemerr ną, poruszającą tematykę 
tów upowszechniania czytel- przede wszystkim współczes- 
nictwa i może zdai egzamin ną. Pod tym kątem patrząc, 
wyłącznie w rezultacie koor- dajemy preferencję pisarzom 
dynacji dobrze pomyślanego łódzkim, przede wszystkim 
rozpowszechniania z odpo- zaś debiutantom, choć nie 
wiednią akcją propagandową, możemy i nie powinniśmy o- 
Dotyczy to zarówno „Domu graniczać się wyłącznie do 
Książki", bibliotek rejono- rogatek miasta, 
wych, akcji TWP, dornów
kultury, wreszcie prasy. A * kierując się tymi
może warto również sięgnąć względami wydajemy np. w 
do tradycji z okresu o wiele Przyszłym roku z utworów 
mniej sprzyjającego niż o- Pisarzy ludzkich m. in. S. 
becny — do tradycji „Roju”, Czernika „Cztery podróże”, 

bibliotek groszowych, czy T- Opiera ”Dwa wygnania”, 
zasłużonej Biblioteki Uniwer- A. Brychta „Suche trawy”, 
sytetów Ludowych? Mam na spoza Ł°dzi A. Minkowskie- 
myśii sposób tanich serii wy- 5° P°kerM, J. Bo-
dawniczych i bezpośredniego j^owskiego. „Bez inności” 1

kolportażu.

T . , . . ,  _  Ponieważ Łódź stanowi
Jednakże problem upow- dość duze j uldolnione sku-

szechruenia czytelnictwa nie pisico poetów i satyryków,
jest Jedyną troską Wydaw- będziemy nadal kontynuować
nictwa działającego w tak naszą działalność edytorską
zróżnicowanym środowisku, w tej dziedzinie.
jak łódzkie. „  . . , ,  ,

Tak oto w głównych zary-
Wspomnialem ia  wstępie, sach przedstawiają się zasad

zę także ł inteligencja lódz- nl=z« kierunki działania na- 
ka składa się w poważnym ™  Wydawnictwa. Czy 1 o

stopniu z elementów napły- *’V  r:'fnlc„  uti f  a 'v
. . ., , . . , potrzeby czytelntezc Loozi i

wowych, które należałoby nasZa roIę w tym mWeie _

zainteresować postępowymi trudno nam samym wyroko- 
tradycja/ni naszego miasta. wać. Przydałaby się w tej 

, ,, , mierze możliwie szeroka dy-
Dla tych czytelników pize* Skusja.

znaczamy takie pozycje, jak
M. Cygańskiego „Z dziejów ALEKSANDER POSTOŁOW

«« ■# 0

» * ■ > * «
' <■ -X

%  *

Bi™0

KAZIMIERZ ZYGMUND

zrozumiałem, gdy pokazano 
md w Przysusze remontowa
ny, bez widocznych rezulta
tów, od kilku miesięcy bu
dynek. Był to obiekt, w któ
rym ma mieścić się kino. Do 
tej pory bowiem miasteczko 
jest pozbawione przyjemnoś

ci oglądania filmów.

Złą passę milczenia 1 nu

dy przerwały „Dni Kolber- 

gowskie" Miasto ożyło. Wszy 

stkie budynki w centralnej 

części miasta otrzymały no
wą elewację, ładnie wyma
lowano drzwi i okna. Usu
nięto brud z chodników, za
zieleniły się skwery.

A więc Kolberg tu się u- 
rodził i są na to dowody. 
Znajdują się one w kościele 
parafialnym.

Sporo informacji o pa
miątkach koibergowskich po 
siada wiceprzewodniczący Ra 
dy Narodowej, p. Ślęzak. Od 
niego też usłyszałem intere 
sująca historię o pewnym bu 
chalterze, byłym pracowniku 
PZGS-u niejakim Kobzakow 
sikim, o którym mówiono, że 
jest naśladowcą Kolberga. 
Często można go było spot
kać w pobliskich wsiach, do
kąd jeździł, by zbierać pieśni 
1 gadki ludowe. Odnalazł por 
tret Kolberga. Zakupił go i 
zawiesił w świetlicy miej
skiej. Przejęty duchem zbie
ractwa — pewnego dnia za
kupił także opoczyńskie stro 
je ludowe dla przyszłego, ze
społu. Sęk w tym, że pie
niądze (60 tysięcy złotych) 
wziął bez zezwolenia władz

„P rzysucha n

! Przysucha — miasteczko niegdyś własność Morszty

nów, później Dębińskich. Urszula z Morsztynów __ Dę

bińska, starościna wolbromskai wystawiła w roi; u 

1780 kościół z kamienia ciosanego na miejscu dawne 

go drewnianego. Miasteczko ma trzy rynki: polski, ży

dowski l niemiecki. Już na początku 18 stulecia 

dziedzice sprowadzili tu rzemieślników —■ cudzoziem

ców. W pobliżu kopalnia rudy żelaznej, walcownia 

i inne zakłady przemysłov> e.

Na pobliskiej górze leżą wsie Kozłowiec i Lipno — 

w ich to sąsiedztwie na górze pod Grudkiem ma prze

mieszkiwać ów diabeł, który jako stral w kręconym 

wirze się objawia.

Zdjęcia: W. BILIŃSKI

Taki opis swego rodzinnego 
miasta pozostawił Oskar 
Kolberg w jednym z tomów 
potężnego dzieła zatytułowa 
nego „Lud“. W siedemdzie
siąt lat później — 3 czerwca 
1960 roku mieszkańcy mia
steczka Przysucha, położo
nego na ziemi kieleckiej

co z tego wynikło — opo
wiem.

Niestety, wspomniany 
przez Kolberga diabeł, który 
w kręcącym wirze się obja
wiał na górze pod Grudkiem, 
z niewiadomych przyczyn 
zakończy! swoją diabelską

z instytucji, w której praco
wał. Zarząd Spółdzielni, któ
rego nie mogły obchodzić pa 
sje buchaltera, uznał to po
sunięcie za bezprawne i Kob 
zakowsiki stracił pracę.

Gdyby nie ta lekka rączka 
do pieniędzy społecznych to 
kto wie czy znów za 70 lat 
Przysucha nie obchodziłaby 
uroczystości godnej dnia dzi
siejszego — wmurowania 
tablicy pamiątkowej ku czci 
buchaltera Kobzakowiskiego.

Ale swoją drogą wyanam, 
że dzięki tym sześćdziesięciu 
tysiącom złotych, które bu
chalter wydał swego czasu 
na zakup strojów ludowych 
z pozycji „kapitał obrotowy'* 
— powstał zespół artystycz
ny, który niebawem wystąpi 
z pierwszym programem, o- 
czywiście w strojach regio
nalnych. Fakt ten stanowi 
pewnego rodzaju okoliczność 
łagodzącą dla buchaltera.

Wspomniałem na początku 
że uroczystości w Przysusze

1 Stanisław Krasowski — t» 
postać bardzo pozytywna w
miasteczku. Po niefortunnym 
Kobzakowskim on jest naj
lepszym znawcą dzieł Kolber 
ga. Szczególnie wykazując za 
miłowaznie do pieśni ludo
wej. Wiele z tych pieśni wy 
konał ośmi” set osobowy chór 

pod jego kierunkiem w cza- 
się trwania „Dni Kolbergow- 
skich" czarując swym pięk

nem słuchaczy.

„Dni Kolbergowskie" po
zwoliły przypomnieć ludności 
Przysuchy, jak i tym którzy 

tu przybyli — bezcenne skar 
by — pieśni, przysłowia i 
g*dki ludowe. To, co lud 
stworzył, a Kolberg zebrał i 
opracował w swoim dziele.

i baba"

Prawowała się baba z dia
błem. I nasiała prosa. 1 posta 
do diabla, ze bedzie się spół- 
kować. Diabeł pilnował pro
sa — uroslc i piękne było. 
Chłop przychodzi do zony i 
mówi, że mu diabeł ząć nie 
da, a zona mówi ze poradzi. 
Posła na jarmark, nakupiła 
rłunic nabrała ich w płachtę 
i posła ząć proso. Kładzie 
na głowę dunicę. Przychodzi 
diabeł i chce ji łeb urwać. 
1 złapał za tę dunicę, poca- 
pił i do piekła zaniósł, i po
chwalił się, że ma babski łeb. 
Przychodzi drugi raz — ba
ba nadziała znów dunicę na 
łeb, ón drugi ra>z zrywa du
nicę — i tego było coś kilka
naście razy. ~ „Juz to ja z 
tobą nie poradzę“ — „No to 
się zgódźmy; ty weźnies ze 
spodku a ja wcuzne z toierz- 
chu. Diabeł przyleciał, jak 
zacon drzeć scyrznie (ścier
nie) i nakłada na kupę. Co 
baba diabła zaprosi, tu mu 
nagotuje kasy w samem mle 
ku.

„O moja kochana, to ty wi
dać mas łepse — bo ja jak 
nagotuje, to sam piasek, bo 
mam samą ziemię". — „No 
to teraz mój kochatny weź- 
nies se zwierzchu a ja ze 
spodku". „Baba nasiała rze
py, baba wykopała rzepę, a 
diabeł miał nać".

„Zakład chłopa 

z mrozem"

Założył się chłop z mro
zem. Mrócz powiedział do

miasto rodzinne Kolberga
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wmurowali znakomitemu ro 
dakowi tablicę oamiątkową 
tej treści: „Wielki etnograf

— badacz kultury ludu pol
skiego Oskar Kolberg. Uro
dzony 22 lutego 1814 roku 
w Przysusze. Dla uwiecznie
nia jego zasług tablicę tę 

kłoda mieszkańcy miasta i 
powiatu Przysucha. 3 czerw 
ca 1960 roku".

To Właśnie wydarzenie 
ściągnęło do Przysuchy, mia 

steczka od niedawna będące 
go siedzibą powiatu — poło
żonego na od rodzę do Rado
mia — naukowców, tury
stów i zwykłych, żądnych 
ciekawości ludzi. Tam także 
ja byłem miód piłem, a

działalność dość dawno 1 
dlatego w miasteczku przez 
wiele lat panowała po pro
stu nuda, nie było godnego 
tematu do rozmów.

Wprawdzie stare babcie 
próbują interpretować pew
ne zjawiska w zakresie t.zw. 
„trudności wzrostu", jako 
wynik działania diabła spod 
góry w Grudku, lecz już 
niewielu znajdują słuchaczy, 
którzy by w te legendy wie
rzyli.

Diabła już nie ma, a jego 

psoty wzięli na siebie lu

dzie — powiedział ktoś z 

mieszkańców.

i Te lapidarna myśl lepiej

ściągnęły mnóstwo wędrow
ców i ciekawych, a także 
wielu naukowców. Wtedy, 
gdy pilnie wysłuchiwano wy 
kładów na temat „Postać 
Kolberga na tle dziejów na
rodu polskiego w II połowie 
X IX  wieku — instruktor 
śpiewu na powiat, p. Sta
nisław Krasowski pośpiesz
nie układał słowa do znanej 
melodii „Poloneza".

Nasz uczony nie przewi
dział, a może z powodu 
skromności nie napisał żad
nego hymnu pochwalnego o 

sobie. To zadanie powierzo

no więc panu Krasowskiemu, 

który wypełnił je też bez za 
rautu, ,

chłopa, że go u mrozi. Chłop 
powiedział że nie — i to 
się miało stać w 24 godziny. 
Chłop się dobrze ubrał i siał 

na mrozie. Mróż wszystkie 
siły wysadził, chłopu bardzo 
nogi zmarzły w butach. Mróz 
leci i pyta się chłopa na co 
zdjął buty. Chłop powiada: 
„bardzo ml się nogi zapo
ciły w butach". I przestał 
mróż już mrozić, bo prze
grał, bo go chłop sztuką zar
wał".

M
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Nie tylko w dziedzinie 
sprawozdawczości sądowej 
zapisali się chlubnie adwo
kaci warszawscy, o których 
Wspomni na łem w poprzed
nim felietonie pt. „Palestra 
na rozdrożu" („Odgłosy" n<r 
28) wymieniając nazwiska 
Leona Okręta, Keniga, Drób 
niewakiego, Nudratowskiego, 
Nowogródzkiewgo. Penetro
wali wybitni obrońcy sado
wi również inne tereny dzia 
łainości kulturalnej, aby 
przypomnieć chociaż mece
nasa Emila Breitera, który 
■obok rozległej praktyki w 
zakresie spraw karnych 
znajdował czas również na 
uprawianie krytyki literac
kiej i uchodził za jednego z 
pierwsEoreędmych znawców 
literatury współczesne']. Nie 
mniej zadłużony i głośny był 
mecenas Jan Dąbrowski pi
sujący świetne felietony li- 
literackic w „Kurierze Po
rannym", a później w „Ro
botniku". A dalej. Mecenas 
Jan Lehman (Brzechwa), 
Gustaw Beylin, Cezary Jel- 
lenta, Gustaw Belmcnt i 
wielu innych, którzy poło

żyli duże zasługi na pohi 
piśmiennictwa.

Nasuwa się wi je niepoko
jące pytanie, dlaczego dziś 
przedstawiciele palestry
świecą nieobecnością w piś 
mien.ictwie.

I gdyby tylko można było 
zatrzymać się na zarzucie 
braku aktywność* publicy
stycznej! Niestety, zawodo 
we organy adwokackie 
(„Prawo 1 życie" nr 14-58) 
stwierdzają zupełny _ brak 
zainteresowań czytelniczych 
u panów mecenasów! W 
głośnym przed dwoma laty 
artykule „Adwokatura cze
ka na Godota" E. Witkow
ska skonstatowała, że na
wet zawodowe organy pra
sowe Niczolnej Bady Adwo
kackiej, jak „Biuletyny" i 
„Palestra" nie znajdują czy
telników wśród adwokatów 
(którzy chyba powinni czy
tać je od deski do deski) i

zalegają całym; stosami na 
stołach i sizafach.

Czyżby nasi panowie me
cenasi byli tak bardzo prze
ciążeni pracą zawodową, że 
nie starcza im już czasu na 
uważne przestudiowanie wla 
snych pism prawniczych?

I tu chyba zbliżamy się 
do sedna sprawy i dotyka
my głównej a drażHwej bo 
łączki dzisiejszej adwokatu
ry, która w Polsce Ludo
wej ze szl?,odą dla zawodu 
obrończego i dolnej kultury 
narodowej obniżyła zastra
szająco poziom poczynań
i czy nie zaprzepaściła już 
dorobku i świetnych trady
cji pal estry polskiej?

Ministerstwo Sprawiedli
wości w trosce o prawidło
wy rozwój stanu obrończego 
niejednokrotnie ositirzegalo, 
iż należy mieć na uwadze, 
aby „zes-pały adwokackie 
nie wyradzały się w spółki

■ czy grupy prywatnych kan
celarii adwokackich, i aby 
pod szyldem zespołowośei 

nie prowadziły niedozwolo
ne) praktyk i, nie uprawiały 
naganiactwa, nie stosowały 
jarmarcznego reklcumiarst- 
wa i wyzysku mniej wziif 
tych kolegów".

Również z grona starszych 
członków palestry dawały 
się słyszeć opinie, że '.od
stępstwa od zasad etycznych 
'bynajmniej nie są rzadkie 
wśród adwokatów", jak rów 
nież odzywają się głosy o 
konieczności wzmożenia czuj 
ności represji przeciwko 
naganiactwu,. kramikarstwu, 
małostkowości, ignorancji i 
lekceważeniu zasad zawodo
wych. Pisałem o tym przed 
paru laty w „Nowej Kultu
rze" w felietonie „Adwokat
i róże" 1 ściągnąłem na rr)0 - 
ją głowę gromy ze stropy 
dziekana Rady Adwokackiej

w Łodzi. Nie powstrzymuje 
mnie to przed powtórnym 
uderzeniem na alarm.

Jedną z najbardziej pa
lących dzisiejszych bolączek 
jest nadużywanie nieświa
domości klientów przez wy
chwalanie się niektórych 
nielojalnych obrońców po
siadanymi • rzekowo stosun
kami, albo, jak to się bar
dziej malowniczo określa, 
;,chodami" u władz sądo
wych i administracyjnych. 
Zdemoralizowani mitem rza 
kornych „chodów" klienci 
powiadają znakomitemu za
służonemu mecenasowi, o- 
brońcy w sprawach kar
nych, wręcz, w oczy: „Pa
nie mecenasie, co mi po 
pańskim talencie, wiedzy, 
doświadczeniu i krasomówst 
wie? Powiedz mi pan, m.’- 
cenasie. otwarcie: Masz pan 
„chody“ w Prokuraturze, 

czy nie masz"?

Dziekan Rady Adwokac
kiej w jednym z miast woje 
wódzkńch napisał odezwę 
wywieszoną w Pokoju Adwo 
kackim w gmachu Sądu 
wzywającą adwokatów do 
walki (!) z zakorzenionym 
poglądem, jakoby adwokaci 
dysponowali „chodami" i 
mogli zrobić wszystko poza 
salą sadową. Jeżeli dodać 
do tego niiewspółmierftość 
zarobków członków zespo
łów adwokackich, gdzie do* 

-chody kształtują się dla p=i- 
ru adwokatów („rekinów") 
w zespole w' granicach kil
kunastu tysięcy złotych mie
sięcznie, zaś reszta musi 
kontentować się skromną 
sumką, nie dochodzącą czę
sto do dwóch tyfeięcy, przy 
czym kierownik zespołu pa
trzy na to z obojętnością 
(zamiast pod rygorami od
powiedzialności dyscyplinar

nej przydzielać możliwie 
równomiernie sprawy ko
legom pracującym w zespo
le), to w całości otrzymuje 
się obraz współczesnej pa
lestry polskiej niewesoły, 
a nawet ponury. Najbardziej 
niepokojące jest to, że wszel 
ka kryt'r<‘a stosunków pa
nujących w adwokaturze 
jest przysłowiowym gro
chem o ścianę, albo ro naj
wyżej kończy się — obrazą 
na śmiałka, który odważył 
się na krytykę, Na wspom- 
miany ostry artykuł E. 
Witkowskiej ,/Adwokatura 
czeka na Godota" w „Pra
wie i życiu", analizujący u- 
jemne strony dzisiejszej orak 
tyki adwokackiej, ukazała 
się nadąsana odpowiedź w 
nr 10—11 „Palestry" z ro
ku 1958, miesięczniku Na
czelnej Rady Adwokackiej, 
utrzymana na tak niskim po 
ziomie, że prawdopodobnie 
żadne z pism codziennych 
nie zakwalifikowałoby do 
druku podobnej elukubracji. 
W takich warunkach trudno 
mówić i j^isać poważni1? o 
poprawie istniejącego stanu 
rzeczy, skoro naczelny or
gan palestry, zamiast w imię 
niu całego stanu uderzyć się 
w plensi, podejmuje bezna
dziejną i nieudolną w dodat
ku obronę sprawy niesłusz

nej i przegranej. Wrawdtrie 
sentencja rzymska powiada: 
„Primum vivere deinde 
philosophari", jednak dz’sifej 
sze palestra nckie hasło ,,aby 
żyć“ jest też chyba nie do 
przyjęcia.

Czytelnicy pism codzien
nych zwracają uwagę, że 
prasa nie zamieszcza spra
wozdań z procesów sądo
wych i nie wychwala, jak 
dawniej. popisów orator- 
skich świetnych mówców. 
Rzecz w tym, że widocznie 
takich złotoustych oratorów 
(jak dawniej — Patek, Pe- 
płowski, Niedzielski, Sm la- 
rowski, Jarosz. Axer, Grek, 
Dwernicki i wielu, wielJ In
nych) dziś nie dopuzszicza 
się zbyt często do stawania 
przed kratkami, gdyż nie 
mają oni „chodów". I dla
tego dzienikairze nie mają 
okazji do pisania panegiry- 
ków.

A co do poprawy istnieją
cego stanu rzeczy, to wyda
je się, że organy samorządu 
zawodowego powinny po
ważnie... przemyśleć środki 
zaradcze. Wysokie zarobki 
nie powinny przyćmiewać 
wysokich ambicji. Samym 
groszoróbstwem nie odzyska 
się dawnych świetnych tra
dycji palestry polskiej.

ZA TYDZIEŃ ARTYKUŁ ZYGMUNTA ALBRECHTA 
POLEMIZUJĄCY Z FELIETONAMI W. RYMKIEWICZA

t l d ó z a  s z k ó ł k a

Z okazji śmierci natural
nej dyskusji o sporcie, czu
jemy się w obowiązku wy
głosić krótka mowc pogrze
bową. Obyczaj bowiem ka
że w ten sposób kończyć 
wszelką egzystencję.

Kazimierz Dziewanowski z 
wrodzona sobie tudzież na
byta a zawsze błyskotliwa 
inteligencja, o której posia
daniu .Czytelnika skrupulat
nie sam informuje — łas
kaw był zauważyć, że nasza 
dyskusja przypomina sam 
sport, jako że też jest irra
cjonalna, niczemu nic służy,
i niczego nie zmienia. To 
prawda Pragnę wszakże 
zwrócić Jego uwagę na fakt, 
że brali w niej udział sami 
zawodowcy. Ludzie, którzy 
z tego właśnie sportu żyją. 
A wszelkie poczynania po
dejmowane dla chicha mają 
dla tych, którzy je podejmu
ją. głęboki sens. Rzekłbym 
wymierny. Gdyby pan Dzie
wanowski trudnił sic podno
szeniem ciężarów, też nie 
wypadałoby — właśnie jemu
— poddawać w wątpliwość 
sensu tej czynności.

Ale ciekawe .iest to właś
nie. że w dyskusji wzięli u- 
dziat sami zawodowcy. Sport 
dyskusyjny niewielu ma a- 
matorńw, mimo że wyniki 
olimpijskie łatwo tu jest u- 
zyskać bez treningów, obo
zów kondycyjnych, wyso
kich apanażów i zwiedzania 
świata na koszt Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej,

Brak amatorskiego maso
wego zaplecza nie zmusza 
zawodowców do skakania 
dwukrotnie wyżej.

W ten sposób obroniliśmy 
sens dyskusji i oceniliśmy 
jej poziom. Obecnie zajmie
my sic jej treścią.

WOJCIECH GIEŁŻYŃSKI

dowodził, że sport rodzi in 
telektualistów. Dzieje się to 
tak. Uprawiasz sport. Nic u- 
zyskujesz medalu na Jej tam 
olimpiadzie, bo nie jesteś 
zawodowcem. Przestajesz z 
braku bodźców uprawiać 
sport. Stajesz się antyspor-

ka skłonność do fanatyczne
go zacietrzewienia właści
wa wszystkim zwalczającym 
fanatyzm.

TADEUSZ GUTKOWSKI

ująi sprawę w szerokim as
pekcie: od starogreckich o- 
iintpiad do turystyki kosmi
cznej. Twierdził, że sport za
wsze będzie miał wyższość 
nad teatrem, gdyż w teatrze 
wiadomo, że Otello zadusi 
Desdemone. a w sporcie ni
gdy nic wiadomo, kto kogo 
zadusi. Ale to nieprawda, 
bo ci, którzy nie wiedzą, kto 
kogo i za co zadusi Desde-

KAZIM IERZ
DZIEWANOWSKI

Autor dał szeroki przegląd 
swoich upodobań życiowych. 
Zaprezentował też w skró- 

tie swą autobiografię. Uja
wnił, żc zazdrości dyskutan
towi Górnickiemu skutera i 
poziomu kulturalnego. Gło
sił wolność człowieka do od
dawania sie takim niesenso- 
wnym rozrywkom, na jakie 
ów ma ochotę- Wtrącił też, 
że cóż z tego, iż poniektórzy 
kibice' sportowi maja bzika, 
skoro niektórzy miłośnicy

rozgrywać nią partyjkę bi
lardu.

Przedstawiwszy przebieg 
dyskusji redakcja stwierdzą, 
że nie może nic ująć ani 
dodać. Jest to najwyższa 
miara samozachwytu.

Jedno denerwuje. Gdyby
śmy np. napisali, że adwo
kaci jako tacy są w ogóle 
niepotrzebni, że bronienie 
ludzi w sądach jest barba
rzyńska bzdura, albo to sa
mo o dentystach i leczeniu 
zębów, albo o kolejarzach i 
podróżowaniu pociągiem — 
zaczepione profesje zasypa-

Z A W Ó D  -  N 1 E Z A W 0 D
czyli  krótka mowa pogrzebowa 

z  okazji śmierci dyskusji o sporcie
towcem, ergo intelektuali
stą.

Wojciech twierdził, że 
sport wyczynowy zabija 
sport masowy, po czym sam 
się zabija i w ten sposób na 
placu zostają same trupy. 
Wszystkiemu zaś zawinił 
Zatopek.

WIESŁAW GÓRNICKI

uznał sport za zjawisko z 
kręgu psychosocjologii pa
tologicznej, czyli przejaw 
masowego zezwierzęcenia. 
Czołowe okazy hodowane są 
w umyślnych państwowych 
zwierzyńcach. Górnicki miał 
za złe, że tłum znajduje so
bie takich tandetnych boha
terów miast lepszych z cen
zusami naukowymi i domy
tych. Uważał też, że hazard, 
walkę i wrzaski lepiej upra
wiać przy ruletce. Elegan- 
ciej i taniej.

W sumie osobnik pryncy
pialny, emocjonalnie zaan
gażowany. podporządkowują 
cy praktykę życiowa swym 
ideąłem 1 antyidealom. Lek

monę, w ogóle nic chodzą na 
Otella.

Gutkowski przeprowadził 
paralelę: teatr zawodowy — 
sport wyczynowy, sport a- 
matorski — takiż teatr. Nie 
wiadomo wszakże, czy cho
dziło mu o to, żeby zespoły 
amatorskie przestały < paro
diować prawdziwy teatr, czy
o to, żeby zawodowa paro
dia sportu przestała uda
wać amatorskość.

STANISŁAW DYGAT

poza znakomitym nazwis
kiem zadeklarował miłość 
gorąca i czysta do sportu. 
Nadto insynuował Chyliń
skiemu i Górnickiemu, że 
maltretuja w domu rodziny 
wyładowując swoje niemra
we kompleksy. Dygat rze
czonych panów nie wymie
nił wszakże z nazwiska. 
Nieznajomość przedmiotu 
spowodowała u pisarza bez
zasadne użycie wyrazu „nie
mrawe".

Beethovcna byli ludobójca
mi.

Zapaliwszy diabłu ogarek, 
Dziewanowski wystawił i 
panu Bogu świeczkę, raźno 
popluwajac na sportowych 
macherów.

JERZY ZIELEŃSKI

spisał mały traktacik na 
tematy medyczne. Zapewnił, 
żc nogi sa po to, żeby kopa
ły piłkę dla odciążenia prze
ciążonego centralnego ukła
du nerwowego, który, jak 
poinformował Zicleński, mic 
ści sie w głowic. Z tej pozy
cji atakował wizje Chyliń
skiego — głowy na stojacz- 
ku — obraz naszego popopo- 
tomka. który może być bar
dzo nerwowy, bo nie będzie 
miał czym kopać piłki. Z 
twierdzeniem tym trudno 
sit* zgodzić, bo w tych cza
sach będą już pewno dobre 
pigułki na nerwy. A i głową 
można uprawiać sport. Od
powiedni dźwig może pod
nosić takowa ze stojaczka i

łyby nas workami papieru, 
zapisanego wymysłami i za
pewnieniami, że bez nich 
świat by sie zawalił, a my 
jesteśmy nikomu niepotrze

bne łobuzy, których należy 
wieszać za cokolwiek na 
czymkolwiek.

Sportowcy nie odezwali 
się. Jehowa nie przyjdzie do 
pisuaru dlatego tylko, że ja
kiś śmiertelnik gwiżdże. 
Chcieliśmy zrobić „nbaw“ 
na cały sezon ogórkowy. Ta
cy sportowcy czasem każą 
grać na boisku w piłkę no
żna drużynie złożonej z re
ktorów uniwersytetów. My 
mieliśmy wizie boksera za 
bokserem, który wypowiada 
sie -na lamach „Odgłosów". 
Niestety. Nie zawiedli nas 
tylko wyczynowcy dyscypli
ny sportu dyskusyjnego, ja 
ka na tym miejscu miała 
być uprawiana. I rozegrali 
oni mecz z cała powaga za
wodowców.

A nie można nawet po
wiedzieć, że snortowcy nie 
umieją pisać. Byłoby to u-

ogólnienic krzywdzące. Parę 
tygodni temu wyciąłem so
bie z gazety list takiego 
sportowca o nazwisku Pa
włowski.

Ow „amator" pisze, że 
przedstawił aż zaświadcze
nie lekarskie, żeby wolno 
mu było nie trenować. M i
mo to jakoś strasznie go u- 
karali za to, że nie treno
wał. Ale on sie poprawi i 
mimo, że z powodu choroby 
nie trenował, nie czuje się 
przestępca, jakim byłby 
wtedy, gdyby nic trenował 
bez urzędowego lekarskiego 
zwolnienia.

Z listu tego dowiadujemy 
się. żc w sporcie tkwią nie 
tylko problemy abstrakcyj
ne. Ze temat wymaga pod
jęcia problematyki przyzie
mnej w imic troski o czło
wieka i zmuszenia sporto
wych wodzów do respekto
wania obowiązujących w 
Polsce ustaw. Ustaw powia
dających, że człowiek chory 
ma prawo nie pracować. 
Każdemu pracownikowi na
leży sie ochrona jego praw. 
Czas już założyć Związek 
Zawodowy Sportowców Wy
czynowych. My tu gadu ga
du odkrywamy Amerykę, że 
uprawianie wyczynowe spor 
tu to zawód, a okazuie s**, 
że to nie zawód, ale niewol
nictwo!

Redakcja wyraża podzię

kowanie wszystkim, którzy 

zabrali głos w dyskusji o 

sporcie i zarazem ubolewa

nie, żc w kwestiach meryto

rycznych nie ma nic, ale to 

nic do powiedzenia.

BELFER
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iego, wystawiony w pierw-

iP f^ e c #  ncami roocr c i e f f i n a . . .

Drukujemy ostatni ro z- 
dzlal „Okolicy starszego 
kolegi** zamykający przed
wojenne dzieje boha terów 
prowincjonalnego gimna
zjum. Powieść, drukowa
na z dużymi skrótami w 
„Odgłosach** ukaże siq 
wkrótce w wydaniu książ
kowym nakładem Wydaw
nictwa Łodzklego.

Żołnierz ciągnący samot
nie na wschód, brudny i n.e 
ogolony, zapewniał ich i  
ręką na sercu:

— Cały pułk rozbity pod 
Częstochową, tylko trzech 
nas zostało... ledwo my się 
dobili w te strony! U nich 
więcej czołgów niż u nas 
człowieka, wy byśta jeszcze 
lepi wytykali, jakby wam 
tysiąc bombowców dało po 
pęd!

Justyn znał już na pa
mięć t;e komunikaty wojen
ne, roznoszone bezinteresow 
nie po kraju przez ©puszczo 
nych, bezpańskich żołnie
rzy, Słuchał jednak uważ
nie nazw miejscowości. W. 
systemie aprowizacyjny-m, 
który opracował wespół z 
Chorwatem, nazwy miais<t, 
wsławionych bojami, od
grywały rolę bodaj decydu
jącą. Przez pierwsze dni 
wojny obaj świeżo upieczeni 
obrońcy ojczyzny głodowali. 
Mundury dostali za darmo, 
karabiny yjnależli bez wię
kszego trudu w lesie. Wy
strojeni w ciężkie hełmy, 
uwierające czaszkę, obłado
wani amunicją, mapami, 
maskami gazowymi, bagne
tami i menażkami, wlekli 
Kię na wpół przytomni, z glo 
du i niewyspania przez pu
ste pola. Kradli rzepę, ka
pustę, marchew, brukiew, 
wykrawali miękisz z dyń, 
strząsali jabłka z drzew i 
jedli tę mieszankę warzyw- 
niczo-owocową jakby od u- 
rodzenia byli jaroszami.

Dopiero na lubelszczyźnie 
nauczyli się kłamać. Justyn 
obwiązywał Chorwatowi gł ;- 
wę, rękę, szyję, pierś, brud
nym bandażem, zależnie od 
okoliczności i prowadził nie
szczęsną ofiarę wojny do 
najbliższej kuchni polowej. 
Kucharze dali się poznać od 
jak najlepszej strony, Wy
starczyło tylko otrzeć nie
widoczną łzę, wystarczyło 
powiedzieć: ta noga pod 
Kutnem rąbnięta, ręka pod 
Działdowem, szyję drasnęło 
sierocie w Borach Tuchol
skich. a już z nad dymiące
go kotła wychylała się 
twarz czerwona i życzliwa.

— Takie srajdy, a już dla 
ty Polski krwi nie żałują! 
Mata za to wołowiny, świe
żutka!

Nazwy miast wymienia
ne bez oglądania się na 
chronologię wojny i geo
grafię ojczystego kraju, ze 
stawione z wynędzniałą 
twarzą Chorwata, pozwalały 
Justynowi wymieniać rany 
przyjaciela na gorącą zupę. 
gularz, konserwy, papierosy, 
a nawet czekoladę.

Samotny żołnierzy przy
siadł na pieńku.

— Macie co popalić?
— Znajdzie się, kolego1
Chorwat podsunął żołnie

rzowi srebrną papierośnicę. 
Słońce szło szybko w górę, 
wokoło milczał las zmęczo
ny upalnym latem.

__ Dokąd zapleprzacie,
chłopaki?

— Armia koncentruje się 
niedaleko stąd... za tym la
sem — odpowiedział Ju 
styn — a kolega?

— Odbijam na Białystok, 
ziemniaki kopać. Jak się 
cała armia koncentruje ra

zem z wami, to se dacie 
radę beze mnie. Cześć!

Żołnierz zniknął w gę
stwinie. Obaj przyjaciele od 
poczywali nadal w przydroż 
nym rowie.

— Nie będę cię bandaij- 
wał, co?

Chorwat milczał.
— Żarcia mamy dość — 

ciągnął dalej Justyn — to 
się nawet dobrze składa, 
dzisiaj są moje urodziny, 
dziewiąty wrzesień, history
czna data bracie, podaj ju 
bilatowi czekoladę.

— Nie ma.
— O ile wiem, rano jesz

cze była, podjadłeś sobie, 
cc?

— Nie ma. mówię cl prze
cież.

Justyn podłożył ręce pod 
głowę i patrzył rozmarzony 
w niebo.

— No to daj już tę kieł
basę, jestem dziś w humo
rze.

— Nie ma.
— Konserw też nie ma?
— Nie ma.
— A sucharów?
— Nie ma.
— A plecak jest?
— Jest, ale nie nasz.
Osiemnastoletni jubilat

spadł błyskawicznie na zie
mię.

— Jakto nie nasz, gdzie 
jest nasz?

— Odbił na Białystok, 
ziemniaki kopać — west
chnął Chorwat — Reraklit 
naucza, że choroba pozwala 
.poznać słodvcz zdrowia, 
zło- dobra, głód sytości, a 
zmęczenie-wypoczynku.

Justyn zarepetował kara
bin i oddał sześć strzałów 
w stronę Białegostoku. Nie 
mógł przeboleć utraty spi
żarni zamkniętej w żołnier
skim plecaku. Po tygodniu 
forsownych marszów i sro
motnych ucieczek przed .sa
molotami, po siedmiu źle 
przespanych nocach, cała 
problematyka drug'e5 wjj- 
ny światowej mieściła się 
bez trudu w skurczonym 
żołądku.

— Ładno urodziny, ban
daż też nam ten kmiotek 
buchnął?

Chorwat nie zdążył odpo
wiedzieć. Z lasu wypadła 
szerokim półkolem tyralie
ra piechoty. Mały, pęKaty 
sierżant, wyraźnie rozczaro
wany pierwszy dopadł obu 
przyjaciół.

— Wyście strzelali, kur- 
duple?

Justyn rozejrzał się nie
spokojnie. Ponure twarze 
żołnierzy nie wróżyły nic 
dobrego. Kłamać? Jakże kta 
mać, kiedy puste łuski leża
ły w rowie.

— Tak jest. panie sierżan
cie! Ja strzelałem.

— A gdzie nieprzyjaciel? 
Uciekł ze strachu przed ta
kimi wojakami — w głos!e 
sierżanta wyczuwał Justyn 
z trudem powstrzymywaną 
wściekłość.

— To nie był wróg. panie 
sierżancie, tylko jeden żoł
nierz. Plecak nam ukradł — 
wyjaśnił Chorwat.

— Z aprowizacją — dodał 
Justyn — zastawił nas bez 
środków do życia.

Sierżant westchnął ciężko.
— Jeszcze nie widziałam 

takiej gównianej wojny! 
Pół kompanii zatrudnili, że
by im plecaka szukać. Za
brać to wojsko świętej Zy
ty!

Oddział pomaszerował w 
las. Dwaj byli żołnierze, po» 
bawieni broni i amunicji, 
wlekli s<ię smutno ze -“.pu
szczonymi głowami.

-- Wszystko przez ciebie
— syknął Chorwat.

— Jakbyś miał urodźmy,

też byś strzelał za tym cha
mem,

— On się mógł pomylić, 
plecaki są jednakowe.

Po kilkunastu minutach 
marszu znaleźli się w obo
zie jakiegoś większego u- 
grupowania, może pułku, a 
może dywizji. Namioty, po
mysłowe szałasy, mnóstwo 
napisów, wskazujących dro
gę do poszczególnych jedno
stek, wozy ustawione w rów 
ne szeregi, kilkanaśce ar
mat starannie zamaskowa
nych — nareszcie prawdzi
we polskie wojsko.

— Miałem dobre przeczu
cie z tą koncentracją, co?
— Justyn zacierał ręce.

Spotkało ich gorzkie roz
czarowanie. Owszem, zjedli 
smaczny obiad, wyfasowali 
suchy prowiant, ale broni 
nie otrzymali spowrotem. 
Na dcmiar złego pojawił

zofie, za daleko, żeby wy
czuł, ma zresztą pod Wiatr. 
Zobacz lepiej co jest za tym 
przepierzeniem, może jakiś 
wygodniejszy pokoik?

Ch<v*Mt podrińs) się nie
chętnie i zniknął za drzwia
mi. Wrócii natychmiast, bla 
dy jak kreda.

— Trupy są za przepie
rzeniem, daj co zapal.ć.

— Dużo trupów?
— Nie liczyłem, ale wy

starczy ...
Zasnęli dopiero nad ra

nem, kiedy zmęczenie po
konało strach. Zbudził ich 
nowy szef. kapral służby 
sanitarnej.

— Ruszać się, ruszać, je
den z drugim, trumienki 
przyjechały. Czego się krę
cisz jak pies za ogonem — 
kapral spoglądał niechętnie 
na Chorwata, który szukał 
okularów — żebyś tak ty po 
śmierci do trumny nie pa
sował-' Inteligencja, psia
krew, a nad umrzykiem li
tości n e mają!

Pod oknem stał wóz wy
ładowany sosnowymi trum
nami. Na każdej z nich wy
pisał stolarz odpowiedni 
cyfrę. Rzecz polegała n? 
tym, aby nieboszczyka nu
mer jeden, złożyć do trum
ny numer jeden.

m *  *

W połowie miesiąca je 
chali, jak zwykle chłopską 
furą na cmentarz. Koń 
wlókł się wolno, noga za no 
"ą, trumna bj^ła ciężka, ale 
jesień piękna. Dni, chociaż 
wciąż jeszcze ciepłe, wsta
wały blade, utkane z lek
kich kolorów i pajęczyn. 
Świeże mogiły, proste krzy
że, godziły się jakoś z u-

6ię mały sierżant, rozkazał 
zapakować się na wóz i od
prawił obu przyjaciół po 
ojcowsku.

-7- Powinienem wam dup
cie skroić za ten fałszywy 
alarm, ale pan kapitan nie 
pozwolił. Macie szczęście, 
kurduple, Weźcie — wciskał 
im w lęce paczki papiero
sów — przy trupach chce 
się palić.

W godzinę później dwaj 
byli żołnierze frontowi pró
bowali się zainstalować w 
ciasnej izbie grabarza. Gra
barz był młody, poszedł 
więc na wojnię, ale graba
rza na wojnie potrzeba, mu
sieli go więc zastąpić.

— No tośmy zaawanso
wali — odezwał się Justyn 
zdejmując buty — mamy 
wyraźnego pecha. Z pierw
szej lini frontu na głębokie
tyły.

— Nie obwiniaj oko
liczności, gdy sam jesteś 
sprawcą swoich nieszczęść, 
powiedział Katon Starcy. 
Jeduo jest pewne na tym 
świecio, guzik cl dać do rę
ki, nie karabin.

J  ustyn otworzył okno. 
Nad miasteczkiem wisiała 
wrześniowa noc, gdzieś da
leko grzmiały działa.

— Czc.^o ten pies tak wy
je — zaniepokoił się —- n'e 
wiesz iiizypadkiem?

•— Mrże ktoś umarł przy
padkiem. psy fo wyczuj o.

— Głupiś starożytny £ lo-

rokiem pogodnej jesieni. 
Polska — to jesień i ma
łe cmentarze w małych mia
steczkach.

Usypali jeszcze jedną mo
giłę i usiedli pod cmentar
nym murkiem. Oczy darem
nie próbowały znaleźć opar
cie na monotonnej, płaskiej 
równinie. Poczuli, może 
pierwszy raz, gorzki smak 
tęsknoty.

— Jak myślisz — zapy
tał Chorwat — kiedy wró
cimy?

Justyn wypowiadał się 
chętnie w sprawach wojen
nej strategii. Rysował od 
razu, na poczekaniu, zwy
kłym patykiem na ziemi
— plany bitew, przesuwał 
błyskawicznie całe armie i 
manewrował nimi tak zrę
cznie, że za każdym razem 
wygrywał.

Wszystko zdawało się 
potwierdzać słowa Justyna. 
Następnego dnia zagrzmiały 
działa pod miasteczkiem. 
Opór nie trwał nawet go
dziny. Jeszcze przed obiadem 
gnali obaj, ile sił w nogach 
w stronę Wieprza, aby wzmo 
cnić potężne zgrupowanie 
wojsk polskich. Do walki 
przygotowali się znakomi
cie. Na głowach hełmy 
szturmowe zdjęte z grobów 
poległych, na plecach no
wiutkie Karabiny, także, 
dziedzictwo po zmarłych 
Biodra uciskały pasy obwie
szone ciężkimi ładownicami.

Co jakiś czas przystawali, 
żeby odpocząć. Justyn roz
kładał mapę sztabową, ba
dał szczegółowo topografię 
terenu i po gruntownej a- 
nalizie sytuacji wyznaczał 
dalszy kierunek marszu.

— Mapa nie kłamie, bra
cie! Z mapy wynika, że a- 
tak nastąpi w rojenie Koc
ka. Walimy!

Ale Kock zajęli Niemcy. 
Zawrócili sprawnie do la
su. Justyn rozłożył znowu 
mapę.

— Jasne! Co znaczy jed
nak zdenerwowanie! Za
pomniałem o zasadniczych 
założeniach każdego mane
wru. Nasza armia siedzi w 
rejonie wsi Krupy. Krupy, 
kamijesz;?

Chorwat, który miał już 
dość szukania wielkiej gru
py uderzeniowej, mruknął 
ped nosem.

— Znałeś Krupę?
Justyn nie dosłyszał py

tania.
— Widzisz te kreseczkl? 

To są bagna nad Wieprzem, 
wymarzone miejsce na kon
centrację. Żaden szkop tam
tędy nie przejdzie. Wali
my!

— A może lepiej rozejść 
się? — w głosie Chorwata 
zadrgała złość — ty na le
wo, ja na prawo i weźmie
my armie niemiecką w dwa 
ognie.

Ostatecznie jednak poma
szerowali zgodnie w stronę 
wielkiego ugrupowania. P j 
południu przecięli boczną 
szosę, szli jakiś czas łąką i 
stanęli wreszcie nad Wie
przem.

— Spocznij, palić wolno
— Justyn rzucił plecak na 
trawę.

Dzień był ciepły, prawie 
gorący. Rzeka płynęła cicho, 
cisza wisiała nad okolicą. 
Drzewa zastygły, umilkła 
wysoka trawa, zasnęły pta
ki i nikt 6ię ńic pojawiał 
na szosie.

— Cicho jak na wojnie
— próbował zażartować Ju 
styn.

Jedli stwardniały chleb 
razowy z kiełbasą, wreszcie 
zasnęli wbrew woli. Obudził 
ich głośny turkot samocho
dów pancernych. Pokrzyki
wali wąsaci woźnice z faj
kami w zębach, ktoś grał 
na harmonii. Tabor wyglą
dał tak swojsko, że przez 
chwilę, zapomnieli o nie
bezpieczeństwie. Pierwszy 
oprzytomniał Justyn. Chwy
cił karabin, plecak 1 czołgał 
się z tym w stronę rze
ki. Chorwat gubił dwukrot
nie okulary, wracał po nis 
sapiąc c!eżko. Przebiegli ko
rytem kilkadziesiąt kroków
i ukryli się w gęstej ol
szynie. Justyn zajął odpo
wiednie stanowisko ogniowe
i zarepetował karabin.

— Nie strzelaj kretynie
— Chorwat szczękał zębami
— nie mamy żadnych mo
żliwości manewrowania!

Wozy przystanęły. Kilku 
żołnierzy niemieckich z wia 
derkami podbiegło w stro
nę rzeki. I tym razem oka
zał Justyn więcej energii. 
Skoczył do wody bez słowa. 
Chorwat za nim i w ten 
sposób wykorzystali jedyną 
szansę manewrowania. Nim 
żołnierze niemieccy zdołali 
dobiec do rzeki, zniknęli w 
gęstej trawie po drugiej 
stronie. Manewr powiódł 
się znakomicie, wysuszony 
latem Wieprz nie był głę
boki.

Leżeli bez ruchu przysłu
chując się rozmowie Niem
ców.

— Rozumiesz co?
— Wszystko, a ty?
— Ja też, słuchajmy, mo

że będzie jaka tajemnica.
Jednak poza informacja

mi na temat zdobycznych 
kur, gęsi, kaczek, indyków
i świń, innych tajemnic ta
boru nie poznali.

Wozy ruszyły, zawarczały 
motory samochodów pan
cernych. Dwaj polscy żoł
nierze powlekli się w stro
nę lasu. Po drodze ukopali 
bagnetami ziemniaków. 
Może pod wpływem podsłu
chanej rozmowy, a może 
na skutek gwałtownego od
prężenia, poczuli głód. Tym 
czasem stan spiżarni, zam
kniętej w plecaku Chorwa
ta przedstawiał się opłaka
nie. Woda rozpuściła pa
pier. cukier wymięszał się 
z sola 1 pieprzem, czekola
da płvwała w rozcieńczo
nym chlebie. Z nieprzyjem

nej mazi ocalili tylko ka
wałek kiełbasy.

— Będę cię musiał chyba 
znowu bandażować — odez
wał się Justyn — inaczej 
nie wyżyjemy.

— Na razie trzeba omijać 
wsie, gdyż jak się już prze 
konaliśmy z nieznanych nam 
bliżej powodów, znaleźli 
się w tej okolicy Niemcy. 
Nie martw się, byle tylko 
dojść do Krup.

Chorwat milczał w dal
szym ciągu.

— Ujmując rzecz od stro
ny taktyki w boju zachowa
liśmy się nienagannie, sam 
porucznik Świstak marnego 
6łowa by nie powiedział. 
Ty lit o, że na razie nie mamy 
się komu zameldować.

Chorwat i tym razem mil 
czał.

Nadciągał chłodny wie
czór. Przemoczone buty, u- 
brania i plecaki ciążyły, ka
rabiny uciskały plecy, pę
kate ładownice obcierały 
boleśnie biodra. Na krawę
dzi lasu próbowali zapalić 
ognisko, nie znaleźli jed
nak suchej zapałki. Justyn 
znowu rozłożył mapę, chciał 
ustalić dokładnie odległość, 
jaka dzieliła ich jeszcze od 
miejsca koncentracji grupy 
uderzeniowej. Ale Chorwat 
wyrwał mu mapę i podarł 
na strzępy.

— Polski już nie ma, cym 
bale! Poszła w kibini ba- 
buszki — rozpłakał się.

■— Ja rozumiem każdą dy 
flkusję — Justynowi drżały 
usta —■ ale kulturalną.

Obrażeni na siebie rwali 
osobno wrzos, osobno cięli 
bagnetami puszyste gałęzie 
sosny, osobno wsunęli się w 
legowiska i próbowali za
snąć. Nad ranem znalazł 
ich wystraszony pastuch 
wiejski. Brodzili nieprzy
tomnie, nie poznawali na
wet samych 6iebie. Pastuch 
popędził do wsi. Niedługo 
potem nadjechał chłopski 
wóz. Żołnierzy złożono w 
półkosziku, wyłożonym sia
nem i nakryto ciepłymi ko
cami;

Leżeli w wiejskiej izbie 
przeszło tydzień i — chcąc 
aie chcąc przeszli wszy
stkie zabiegi, jakie znała 
podówczesna medycyna lu 
dowa znad Wieprza. Bańni 
cięte i zwykłe, upuszczanie 
krwi przez podcięcie, lub 
też przy pomocy pijawek, 
nacieranie psim szmalcem 
lub terpentyną, gorące ką
piele ziołowe w balii i mo
dlitwy, niekończące się mo
dlitwy.

Bardziej wytrzymały Ju 
styn, przytomny już noto
wał w pamięci każdy szcze
gół izby. Zaparowane okno, 
obrazy świętych, filującą 
Impkę naftową, kobieta, któ 
ra śpiewała smutną piosen
kę.

Ty umrzesz, ja umrę,

Oboje umrzemy,
w jednym się grobecku
pochować każemy.

Kiedy opuszczali wieś za
czynał się mglisty paździer
nik. Wsparci na kijach po
wędrowali na wschód. Z 
daleka przypominali zwy
kłych łazików wiejskich. Z 
bliska natomiast można by
ło dostrzec pewne subtelno
ści ich garderoby. Justyn 
miał na sobie kurtkę skła
dającą się w gruncie rze
czy z samych łat. Nosiło ją 
wcześniej kilka pokoleń 
gromadzkich pastuchów. 
Podobne koleje przeszły 1 
spodnie. Ale zato jego nogi 
zdobiły eleganckie, nowe la
kierki, jakie można oglądać 
tylko na ekskluzywnych ba
lach. Chorwata wystroili li
tościwi chłopi w kurtkę od 
tego samego krawca, ale już 
wytworne, safianowe bum- 
sy koloru czarnego, włas
ność samego rabina z Koc
ka, pozwalały sądzić, ża 
chudy 1 piegowaty wyro> 
stek to jednak ktoś więcej 
niż wiejska łazęga.

Tuż za gościnną wsią 
przystanęli na chwilę. Ju 
styn chwycił Chorwata za 
rękę.

—Patrz, mapa nie kła
mała, a jednak doszliśmy!

Chom ąt przetarł okula
ry. Zatarty już trochę na
pis na tablicy dal się je
szcze odczytać.

— Wieś Krupy. Rozpoczy
namy manewr z nad Wie
prza, kretynie żałosny!
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Uwa^i na muromesie

Teatr 100.000 widzów w Łodzi
P

rosię sobie wyobrazić 
teatr, na widowni któ
rego zasiada ponad

100.000 widzów. Nie, moi 
mili takiego teatru nigdzie 
nie wybudowano, ale on 
istnieje. Istnieje i działa w 
Lodzi! Zresztą to nie tylko 
teatr, to gazeta ó nakła
dzie 100.000, to magazyn po
pularno-naukowy, to estra
da satyryczna, to... to jed
nym słowem telewizja. Tych
100.000 widzów ma ona w 
naszym mieście już dziś, a 
co miesicie przybywa ich 
średnio ponad 5 tysięcy. Li
czymy to w ten sposób: w 
miesiącach zimowych, wczes 
ną wiosną i jesienia reje
strujemy w Lodzi dla Lo
dzi i okręgu łódzkiego po
nad 1.300 telewizorów mie
sięcznie. Na jeden telewizor 
liczymy skromnie 4 odbior
ców, choć na pewno jest ich 
więcej. A więc rośnie nam 
telewizyjna widownia z go
dziny na godzinę! Na dzień 
30 czerwca bieżącego roku 
mieliśmy w Lodzi zareje
strowanych 20.HD2 odbiorni
ków telewizyjnych, zaś w 
powiecie łódzkim czyli w 
okolicy najbliższej 3.118. I 
pomyśleć, że jeszcze trzy, 
cztery lata temu telewizja 
była w Łodzi nowością zu
pełną. Dziś wesoła ona nie
jako w krew i stała się zja
wiskiem z dziedziny kultu
ry tak niezbędnym jak kie
dyś radio. A radio ustąpiło 
miejsca telewizji w diziedzi- 
nie atrakcyjności, choć na 
pewno jeszcze długo nie 
straci swego znaczenia w 
skali całego kraju. Stało 
się tak dzięki taniości od
biorników radiowych, Nie 
należą już do rzadkości do
my, w których są dwa ra
dia: duże w pokoju i np. 
uniwersalna „Szarotka" w 
kuchni, ctzy w *lrugim po
koju. A radia samochodo
we? Radio spowsasechniało. 
Tematem marzeń człowieka 
nowoczesnego stał sf$ tele
wizor. Teatr w domu. kro
nika filmowa i film w do
mu, bieżąca informacja 
obrazowo uzupełniona wy-
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ŁODZIANIE ODZIE INDZIE,!

W ostatnich numerach nych dowcipów rysumko-
„Zycia literackiego" ) wych. Ponieważ tematem
„Współczesności" prezentu- jednego z nich była sprawa
ją swe prace łódzcy pisarze nadmiernego przyrostu na-
Bernard Sztajnert (proza) i turałnego, świątobliwy WTK
J. M. Rymkiewicz (dramat), wziął to młodiemu autorowi

Młody grafik łódzki Ka- za złe. czemu nie omiesz-
zimierz Mozolewski opubli- kar.o dać wyraz w jednym

i kowai w ostatnich nume- ze swoich „przeglądów pra-
rach „Szpilek" kilka fikuś- sy“.

SZKOŁA PIOSENKI

On już d~iś nigdzie nie pójdzie. Ma wspaniale radia, telewizor i adapter 
stereofoniczny. Wiadomości, film i teatr, koncert, symfoniczny i jazz u sie
bie to domu. Czy to rozszerza, czy zawęża horyzonty myślowe nowo

czesnego człowieka?

kresami I planszami prze
mawiającymi bardziej niż 
słowo mówione — w domu, 
n a j wa żn i e j sze wy d a rzon i a 
chwili, mecze, zawody — 
widziane z najlepszych po
zycji — w domu. Leci na 
łeb frekwencja w teatrach? 
Leci. W kinach? Leci... Po
wiada ktoś... „To tylko zja
wiska początku rozwoju te
lewizji. Nie należy się nimt 
niepokoić!" Przynajmniej 
na razie dopóki do telewizji 
nie wkroczył kolor...

W kinach zaczynamy mieć 
cineramę i circaramę, stere- 
ofonię i filmy zapachowe...

Zgoda. Kino ratuje się jak 
może. A telewizja idzie trop 
w trop. Oto już w Warsza
wie próbujemy aparaturę 
telewizji kolorowej [ po
dobno wyniki są wcale nie
złe. Kalowicki nadajnik 
Marcopięgo przystosowany 
został już z góry przez kon
struktorów do przesyłania 
obrazu barwnego...

Mistrzowie naszego teatru 
powiadają; „teatr zwycięży

i tak!“ A my zaczynamy w 
to wątpić... Bo jak dotąd 
zwycięża teatr i w interesie 
telewizji np. komunikacja 
miejska. Godzinę jechać do 
teatru, godzinę wracać? A 
po co kiedy w telewizji w 
tym czasie (wygodnie u sie
bie w domu) zobaczymy 
inną inscenizację lub film. 
Kiedy zaś teatr popadnie 
w finansowe tarapaty i tak 
sprzeda widowisko w tele
wizji i zobaczy się je po
wiedzmy trzy miesiące 
później. Nic wielkiego! Żad
na strata! Bo w tak zwa
nych sferach kulturalnych 
rzadziej mówi się dziś, tak: 
byłeś na premierze w ,,No
wym"? A częściej : „Oglą
dałeś wczoraj wieczorem w 
telewizji ,.Kobrę"? Kiedyś 
jeden z czołowych scena
rzystów nasizegjń'1 filrnu 'za
pytany w wywiadzie tele
wizyjnym co sądzi o współ
pracy z tą instytucją po
wiedział: „Cóż, wszyscy tu 
kiedyś przyjdziemy".

A zatem, moi mili, rysuje

się przed nami coś, co nasi 
przodkowie wymyślali jeno 
w fantastycznych powieś
ciach. Zupełnie nowe formy 
życia kulturalnego, nowe 
formy tzw. percepcji dóbr 
duchowych: małe, indywi
dualne, a jednocześnie ol
brzymie przez swą wielo
milionową widownię... Z 
czasem stworzy się z tego 
zupełnie nowy człowiek,,.

Proces ten postępuje już 
dziś. Statystycznie wygląda 
to tak: Najwięcej kupuje 
się telewizorów stosunkowo 
tanich: 14 calowych „Tur
kusów" i „Neptunów", na 
dalszych miejscach idą 21- 
calowe „Oriony" i „Narci- 
sy". Kupuje się i instaluje... 
Ćo dzień, co godzina... Za 
dwa, trzy lata, spotęgują się 
zjawiska o których ad hoc 
mówimy powyżej. Czy na
sze uwagi są słuszne? Bądź
cie uprzejmi sami stwier
dzić na własnym przykła
dzie. My to już zrobiliśmy. 
Wynik raczej pozytywny...

To naprawdę dobry po
mysł. Powstająca pod wy
sokim protektoratem Wy
działu Kultury, Estrady i 
Expressu — szkoła piosenki 
nie czyni co prawda z Ło
dzi miasta absolutnie roz
śpiewanego, ale nauczy ło
dzian przynajmniej kilku 
ładnych piosenek. A to już 
dużo.

Popularny piosenkarz Ta
deusz Woźniakowski, jak to 
w sobotę dowiodła „pierwsza 
lekcja", okazał się w rów
nej mierze obdarzony do
brym głosem jak i... talen
tem pedagogicznym.

A swoja d.rogą szkoda, że 
Polskie Radio ani myśli za
interesować się tym cieka
wym cyklem imprez.

WARTO PRZECZYTAĆ

Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe wypuściło ostatnio 
na rynek rewelacyjną pa
sjonującą książkę. Tytuł 
„Era robotów". Autor, zna
ny francuski konstruktor 
słynnych „zwierząt elektro
nowych" Albert Ducrocr) 
kreśli sugestywny obraz no
wego świata techniki cyber
netycznej i perspektyw, ja
kie otwierają się przed 
współczesnym człowiekiem.

A w ogóle książka jest e- 
wenementem wydawniczym. 
Nie było bowiem dotychczas 
nublikacji, która by w spo
sób jasny i (co jest bardzo 
ważne) przystępny ogarnęła 
sprawy konstrukcji i zasad 
działania wszelkich mózgów 
elektronowych czy różnego 
rodzaju maszyn liczących.

t r .

„Era robotów" jest jedną 
z tych publikacji nauko
wych, które podobnie jak 
„Smutek tropików" czy 
„Szukanie Adama" czyta się 
jednym tchem niczym pa
sjonującą książkę sensacyj
ną.

Disney pożarły
F ilmy Wal ta Disneya z cy

klu „Disneyland nada
wane przez naszą tele
wizję przez szereg kolej

nych niedziel, oglądaliśmy — 
można to śmiało założyć — 
dosłownie wszysiy. To był 
szlagier, to była niezawodna 
pozycja programu, na którą z 
najdalszych krańców miasla 
ściągali do nas najnudniejsi 
wujaszkowie.

Przypomnieliśmy sobie nie
zawodnych bohaterów - ka
czora Donalda, Mickcy Mouse 
(tę samą, która popularnością 
wśród widzów pobiła kiedyś 
nie byle kogo, bo Marlenę 
.Dietrich) i wiele innych uro
czych stworzonek.

Otóż warto odnotować, że 
Walt Disney od 1953 roku

ściśle i — jak się wydaje — 
na stale związał się z tele
wizją. Dla niej robi swoje 
kreskówki, zresztą — jak 
słyszymy — oparte w znacznej 
części na powieściach Vernego.

Odnotowujemy ten fakt nie# 
bez zadumy i znów wracamy 
myślą do przepowiedni Rom- 
ma' — telewizja pożre film, 
zastąpi go. I choć od eh w/i 
krachu przepowiedni o końcu 
świata (mial być 14 a nie był, 
w związku z czym pokaźna 
ilość popularnego lokalu „Pa
cyfik", o którym traktuje w 
niniejszym numerze E. Etler 
nie ma za co pojechać na 
urlop) do przepowiedni odno
simy się raczej nieufnie, to 
jednak — Walt Disney pracu
je dla te-le-wi-zji.

W tym tygodniu obejrzymy
Mimo, i i  objętościowo pro

gram telewizji na najbliższe 
trzy dni nie jest zbyt obszerny 
to iednak znajduje się w nim 
f-zereg ciekawych pozycji. Za
mieszczamy ten program w 
całości dając tym samym 
możność wyboru, bo niczego 
szczególnie polecać w okres.e 
wakacji nie chcielibyśmy.

21 LIPCA, CZWARTEK
1(5.40 Łódzka Kronika Fil

mowa. 17 Uroczysty koncert 
z okazji Awięta Odrodzenia — 
transmisja z sali kongresowej 
PKiN. 20.00 Dziennik telewi
zyjny. 20.35 Film fabularny 
prod. polskiej „Tysiąc tala
rów1'.

22 LIPCA, pIATEK
18.00 jW  lipcowe święto” re

p o rt aż z Warszawy, T-odzi I 
Katowic. 20.00 Dziennik tele
wizyjny z Warszawy. 20.43 
Film fabularny prod. polskiej 
„Cafe pod Minogą . 22.13 Pro 
gram rozrywkwy „Towarzyszy 
ła nam piosenka'1.

23 LIPCA SOBOTA

18.10 „Trzy starty'1, film 
fabularny prod. polskiej dla 
dzieci. 10.45 „Z kamerą w gó 
rach Chińskiej Republiki lu 
dowej'' — kolejny montaż z 
cyklu'' W krajach socjalizmu''. 
20.00 Dziennik telewizyjny. 
20.35 Program tygodnia. 20.35 
Znakomity film radzieciki „Bal 
lada o żołnierzu1' (dozwolony 
od lat 14) 22.30 Ostatnie wia
domości. 22.25 „Co kto lubi,, 
— program rozrywkowy,

DOBRZE NIE JEST...

W łódzkich szkołach na szenie tzw. współczynnika 
jedną izbę lekcyjną przypa- zmianowości. ■ Większość łódz 
da przeciętnie 60—70 ucz- kich gzkół pracuje na dwie 
niów. Zjawisku temu t^wa- zmiany. 
rzy&zy rzecz prosta zwięk-

RADZIECCY GOŚCIE

Tym razem dobrym po- jewództwa Zespół Pieśni 1 
mysłem pochwalić się mo- Tańca Północnej Grupy 
że Zarząd Wojewódzki To- Wojsk Radzieckich, 
warzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej. Z jego to Występy naszych przyja- 
bowiem inicjatywy gościł w .ciół spotykały się wszędzie 
ubiegłym tygodniu w więk- z serdecznym przyjęciem 
szych miastach naszego wo- wdzięcznej widowni. '

WARTO ZOBACZYC

Kilka dni temu otwarto dziesiąt niewielkich obra-
w Salonie Wystawowym zów o łagodnym ciepłym
CBWA (Piotrkowska 102) kolorycie, obrazów jakoś
wystawę malarstwa Henry- bardzo lirycznych w nastro_ 
ka Plicha, którą naszym
czytelnikom gorąco poleca- ju. Może właśnie dlatego
nly. wśród zwiedzających domi-

Ekspozycja zawiera kilka- nuJą młodzi,

m
V MARIAN PIECH AL

Czy to nie jest jedno i to 
samo? Nie, nie jest to sa
mo. Z pozoru wydaje się, żc 
to samo i często w potocz
nej mowie mieszamy te dwa 
pojęcia, które jednak w Isto
cie bardzo się różnią.

Już w przedwojennej „Ilu
strowanej Encyklopedii Po
wszechnej". opracowanej przez 
dra M. J. Wuchtla pod hasłem 
„Natura" tnamy subtelne roz
różnienie dwu jej poje. : 1) 
„wewnętrzna istot s czevoiJ (np. 
człowieka1') i 2) „przyroda 
$rzv haśle zaś „Przyroda" 
mamy objaśnienie: „Cały świat 
otac7.a.|ary, oprócz wytw6if*o- 
M  kulturalnej i cywilizacyj

nej człowieka'*. Niestety, w
powojennej „Matei Encyklope
dii ' Powszechnej", wydanej 
przez Państwowe Wydawnic
two Naukowe w ubiegłym ro
ku, hasła ..Natura" i „Przyro- 
da'1 w ogóle nic istnieją. I to 
kiedy? W dobie najintensyw
niejszego przekształcania przy
rody przez człowieka i zdu
miewających odkryć w dzie
dzinie ty,w. tajemnic natury!

A wiec na czvm polega 
ostatecznie różnica miedzy 
natura i przyrodą? Na tym. że 
przyroda Iest jakby zewnętrz
nym wvrazem natury. Natura 
to prawa rządzące przyroda, a 
prawa są niezmienne i nie*

zmienialne. Przyrodę człowiek 
zmienia i przyroda sama się 
zmienia. natomiast natury 
człowiek zmienić nie może, za
wsze i wszędzie musi jej pod
legać. Można zmienić zalesie
nie Karpat, zasypać czyli zli
kwidować jezioro Gopto cał
kowicie, albo zmodyfikować 
bieg rzeki Warty, ale nie moż
na zmienić biegu Księżyca na 
około Ziemi, a Ziemi na
około Słońca, zlikwidować pór 
roku albo zmodyfikować ukła
du gwiazd. Nad przyroda czło
wiek panuie. naturze człowiek 
podlega. Wykrywa prawa na
tury po to. ażeby za ich po
mocą móc panować nad przy
roda i nad samym sobą. jako 
tworem przyrody. To coś. c'1 
jest w przyrodzie, w rzeczach
i w człowieku sita*e. niezmien
ne i niezmienialne, to właśnie 
jest natura.

Mówi sic np. o naturze bo
skiej. ludzkiej lub wilczej, 
nikt natomiast nie nazwie nig
dy przyrody boską, ludzka lub 
Wilczą. Miczurin może działać 
z powodzeniem w dziedzinie 
przyrody, nikt natomiast nie 
słyszał i nie usłyszy nigdy » 
Miczurinie natury! •!. W- Bach 
mówił w znanym wiecazu ii.

T. OaJczyńskiego o zwykłym 
ptaku, kosie:

..Jemu wiele zawdzięczam. 
No i wielkim chmurom. I wiel
kim rzekom. I piersiom twoim 
Naturo".

A sztuka, jak wiadomo, jak
i cala w ogóle kultura ludzika 
iest czymś przeciwstawnym 
przyrodzie. Sztuka wychodząc 
z tych samych, co i przyroda, 
praw natury, przeciwstawia się 
przyrodzie, jej pozornemu cha
osowi swoim niepozornym ła
dem. Dlatego starożytni nazy
wali sztukę naśladownictwem 
natury, ale to wcale nie zna
czy, że przyrody. Tzw. natura- 
liztn w sztuce, to właśnie wul
garne opisywactwo przyrody 
czyli zewnętrznych przejawów 
natury. Zaś sztuka w istotnym 
tego słowa znaczeniu odkrywa 
głębsze prawa natury pod ze
wnętrzna powłoką fenomenów 
przyrody. Najlepiej określił to 
Conrad. Według niego sztuk-* 
„to usiłowanie, aby wykryć w 
zmienności i w przejawach ży
cia (czyli w przyrodzie) to. c'> 
iest podstawowe, co test trwa
łe 1 zasadnicze, rdzeń wszel
kich ziawisk", Czyli ich natu
rę. Natura tedy ic«t wewnę
trzną istotą rzeczy, iest jakbv 
duszą przyrody, Jeśli przyrodą

nazwiemy wszystko to. c> 
egzystuje, czyli egzystencję. V* 
na,tura jest właśnie esencja, a 
esencja to istota rzeczy. Nte 
darmo w staropolszczyźnu* 
treść łacińskiego słowa „natu
ra1* wyrażano orzez jakże pię
kne i trafne, dziś już niestety, 
nie używane, swojskie słowo 
..istnia". Krasiński w jednym 
7." swoich utworów mówi: 
„Roślinna istnia grzyba'1.

Ale, zaiste, wszystkie te po
wyższe refleksje przychodziły 
mi do głowy podczas lektury' 
książek, których tytuły ku po
żytkowi czytelników powinie
nem chyba wymienić. A wiec 
pierwsza z nich. to niezwykle 
barwny reportaż francuskiego 
podróżnika, Jacąuesa Chega- 
raya, z jego wycieczki na wy 
sny hawajskie ot. „Hawaje". 
We francuskim ten lytuł 
brzmi bardziej ponętnie ..Ma- 
wai, ileś de revc“ czyli „Ha
waje. wyspy z marzenia". Co 
stanowi o urokach i czarach 
tych wysp? Ich przyroda. Bez
pośrednio z Ha wal przeniosłem 
sie w Himalaje. Mianowicie 
przeczytałem książkę, wydaną 
w tvm samvm cyklu, co i po
przednia. i przez to simo Pań
stwowe Wydawnictwo „Iskry" 
pt. „Annapurna"! Napisał ją

również Francuz. Maurioe
Herzog, zdobywca jednego z 
najtrudniejszych szczytów hi
malajskich. właśnie tej Anna
purny. która omal nie przy
prawiła go o śmierć. Ta książ
ka to przykład, ile trudu ko
sztuje wydzieranie naturze Jei 
tajemnic.

Obie -powyższe książki, do
skonale napisane, obficie ilu
strowane. nasunęły mi liczne 
refleksje na temat różnicy 
miedzy stosunkowo łatwą do 
opanowania przyroda a nie
zwykle trudną do rozszyfro
wania naturą.

Lecz największa pobudka do 
rozmyślań na ten temat była 
mi. przyznam s:e. książka An
drzeja Walickiego ..Osobowość 
a historia". wydana przez 
PIW pod egida Polskiej Aka
demii Nauk. Jest to praca na
ukowa. nieco trudna w lektu
rze, wymagająca pewnego o- 
czytan:*, ale zh to bardzo bo
gata w odkrywcze myśli i 
spostrzeżenia, dotyczące natu
ry człowieka czyli lego osobo
wości i natury czynów ludz
kich czyli historii. Dopiero ta 
książka zamknęła sobą jak 
klamra moje refleksje na te
mat człowieka i iego stosunku 
do natury i ryli w przyrodzie*
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Wchodzi się tu jak do re
stauracji dworcowej — po 
wykupieniu peronówki. Bi
let kosztuje pięć złotych — 
artyści mogą urzędować bez
płatnie, A'e jak tu odróżnić 
artystów?.

Pan W. jest na przykład 
artystą przy bufecie. Mimo 
to płaci.

Dobrze po północy muzy
kanci pakują instrumenty i 
opuszczają estradę. Do for
tepianu zasiada wtedy zna
ny i łubiany tancerz stepista, 
targany niekiedy za ramiona 
przez niemuzykalne kierow
nictwo loka’u. Płyną tony 
nastrojowych melodii — ply 
nie alkohol — odpływają 
pierwsi rozbitkowie. Wszy
stko płynie, stąd się zapewne 
bierze pieszczotliwa nazwa 
przybytku, popularna mię
dzy bywalcami: Pacyfik.

Każde miasto ma Spatif 
na swoją miarę, Pacyfik nie 
przypomina warszawskiego. 
Nie jest wytworny, nie bywa 
w, nim Małcużyńskl. Nie 
przypomina takżr Spatifu 
sopockiego, który 'est tylko 
kawiarnią, ze względu na 
wąskie i strome schodki. Pa
cyfik jest uniwersalny. Za
równo jako Mekka posmut
niałych wieczorami łrtystów 
oaza zamiejscowych przyby
szów. spod znaku bylejakiej 
muzy, jako też schronienie 
kilku muz niedalekiej ,,Ca- 
sa no wy “, 7,1 klimatyzowanych 
tu od pewnego czasu na sta
łe. Ale Pacyfik słynie n:e 
dzięki rzeczonemu wyżej u- 
niwersalizmowi — lecz dzię
ki ekskluzywności. Przede 
wszystkim jako miejsce, 
gdzie bywa elita miasta, 
gdzie panowie właściciele

niedużych komisów podska
kują na parkiecie obok kie
rownika z MHD i śpiewają 
„Kuba wyspa jak wulkan 
gorąca", akcentując następu
jącą po tym orzeczeniu sa
mogłoską.

Niekiedy elita wali się po 
głowach karafkami i drze 
na sobie marynarki z wi
śniowej wełny. Ostatnio co
raz rzadziej. No cóż, kani
kuła.

Ktoś mi sie żalił, że mu w 
Spatifie nudno. Przyznał 
się — wzięty w ogień krzy
żowych pytań. Przyszedł 
wcześnie i wyszedł grubo 
przed północą. Nie doczeknł 
zatem stopienia pierwszych 
lodów, nie dotrwał do ba'u 
familijnego. Gdzież takiemu 
wyrokować o wdzięku i uro
dzie lokalu!

W Pacyfiku bal zaczyna 
się nocą, gdy s/częk pako
wanych instrumentów wy
płoszy przypadkowych gości. 
Tu 1 ówdzie przy stoliku roz
brzmiewa i cichnie piosenka, 
kelnerzy — osowiali uprze
dnio — zwijają się dziarsko, 
poganiani po imieniu. Ktoś 
dojrzały spadnie z wysokie
go stołka i przyjaciele orlnio 
są go do przezornie czekają

cej przed drzwiami taksów
ki. Przy koncertowym forte
pianie zasiada łubiany tan
cerz, proszę państwa, zapra
szamy do rumby!

W takiej atmosferze samot 
na kobieta natychmiast znaj 
dzi opiekuna.

Zdarza się że kilka osób 
zaśnie, staruszka pod WC, 
aktor z głową opartą na ba- 
rze alho reżyser, który zbyt 
protekcjonalnie poklepany 
po plecach wpadł pod stolik
i już stamtąd nie wyszedł.

Na parkiecie wodzowie 1- 
nicjatywy szarpią sennymi 
partnerkami 1 zmuszają je 
do wymyślnych harców. Pa
nowie zdjęli marynarki, ma- " 
ją twarze czerwone z emocji
i bojowo wystawione łokcie. 
Jeśli się komuś życie s p r z v -  
krzyło, to niech przeszkodzi 
takiemu w jego starannym 
pas!

To też człowiek kulturalny 
lub ohdarzony wvobrażn:ą,
wo’i wtedy schronić się w 
było kącie 1 podziwiać. Bo i 
jest co oglądać — Pacyfik 
poddaje się nierealne) i 
wręcz, niepokojącej metamor 
fozie.

Pojawiają się nowi goście: 
przychodzą dobre, pracowi

te duszki i zacierają plamy 
na obrusach, skrzaty prze
bierają brać kelnerską w 
czyste chałaciska, a latawce 
z bibułki, zapomniane od Syl 
w estrowych uciech — ro
bią wrażenie szlachetnych 
witraży, uwitych pod sufi
tem przez utalentowanego 
krasnoludka.

Kraina czarów! Kelner po 
proszony o wódkę przynosi 
wodę z saturatora. h <Juży- 
grubas czuje się habilitowa
ny mówić do ciebie po imie
niu. Z* bufeten zupełnie no 
we twarze, syczy ekspres, 
fruwają serwetki. Wszystkie 
kobiety są piękne — najład

niejszą wyniósł ktoś raeem »  
krzesłem i powędrowali w 
świt.

Przygasają lampiony, za
mykamy. Kończy się bajka
— zaczynają się targi. Pani 
kochana! Jeszcze piętnaście 
minut! Z szatni wypełza 
ktoś rozgoryczony — zamie
niono mi płaszcz. Krasnolud 
ków już nie ma — uciekły, 
pojawiła się wzamian mili
cja.

Na pobojowisku zostają; 
ludzie zbrojni w kije, wiadra
i szmaty. Trzeba pozbierać 
skorupy, wynieść kogoś za- 
pomniapego, zamieść.

Przecież jutro bal!
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DAY
Dwóch jest „Dejów“ — 

humorystów, obaj Ameryka
nie: Chon Day i Robert Day. 
Nie są braćmi, nie mają ze 
sobą nic wspólnego, poza 
współpracą z tym samym pi 
smem: „New Yorkerem". 
Chon, z usposobienia doma
tor — rysuje przeważnie 
dowcipy z życia małżeńskie
go, bohaterami Jego są naiw
ne, bezdennie głupie paniu
sie. Robert (podpisujący się 
w skrócie — Robt), którego 
właśnie przedstawiamy — 
slanowi w pewnypi sensie 
antytezę swego imiennika. 

Oto humorysta, dla które
go pożywką jest współczes
ność, Rakiety, przemysł re
klamowy, skoszarowane ży

cie, coraz bardziej kastowy 
podział społeczeństwa ame
rykańskiego — to właśnie 
realia i problemy, które znaj 
dzlemy w każdym rysunku 
Roberta.

Ma on do amerykańskiej 
rzeczywistości stosunek za
ledwie leciutko kpiący, nic 

dość zgryźliwy i sceptyczny, 
by zasłużył na miano satyry
ka. Robert Day należy jed
nak do naprawdę nielicznych 
humcrysótw w USA — któ
rzy konsekwentnie, i z powo
dzeniem podejmują sprawy 
współczesności. I choć Uayw 
czyni tak przede wszystkim 
dla żartu — to jakiś wtórny 
obraz dzisiejszego świata 
zostaje w tych rysunkach za 
chowany.

„Gdzie jest mój dom?../'
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(„Kurier Łódzki — Dziennik polityczny, społeczny i lite
racki, rok 1911-m-ce I—III, nry 1— 20)

REDAKTORZY W ŁOWICZU

Właściciel drukarni łowic
kiej p. K. Rybacki, wystąpił 
— z projektem wydawania w 
Łowiczu pisma. Odbyło się 
zebranie 25-rublowych udzia 
łowców, lecz projekt nie dał 
się urzeczywistnić, oto gdy 
weszła sprawa wyboru przy
szłego redaktora wyłoniło 
się aż 6 kandydatów, yrzy-

czem każda grupa tak forsow 
1 nie popierała swego kandy
data, że o żadnym innym 
słyszeć nie chciała. W ten 
sposób pismo upadło.

Podobno Inicjator przystą- 
pił do wyjednania koncesji 
tylko na swoje nazwisko i 
zamierza wydać pismo na 
własne ryzyko...

CZYTELNIKOM KURJERA. ,

„Panna do wszystkiego"... 
to wesoły wodewil. Skrzący 
humor tej sztuki i znakomi
ta dowcipna gra wykonaw
ców dają zupełną rękojmię, 
iż przedstawienie to (trzyna

ste z rzędu w Teatrze Popu
larnym Sellina) prenumera
torzy „Kurjera Łódzkiego1* 
wypełnią do ostatniego 
miejsca. Bilety po zniżonej 
cenie.

PREZYDENT SIĘ NARADZI

Prezydent, miasta naradza 
się obecnie z radnymi co ma 
czynić. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa prezy
dent wyśle do inż. Lindleya, 
który obecnie bawi w Baku,

jednego z urzędników, aieby 
ostatecznie porozumiał się z 
p. Lindleyem, naturalnie, 
przywiózł plany o Ile są już 
gotowe dla wodociągów i ka
nalizacji. „

JA HENRYK HENDRYKOWSKI...

Lekcji najnowszych TAN- 
COW udziela zn. dyplomów, 
nauczyciel H. Hendrykowski 
ulica Południowa 13. Rozpo
czynam nowy KURS tańców 
i podejmuję się każdego, bez 
względu na zdolność — w 
przeciągu jednego miesiąca

wyuczyć wszystkich najnow
szych i starych tańców. U- 
dzielam także lekcji tańców 
w Zakładach Naukowych i w 
Stowarzyszeniach. W nie
dziele tańce zbiorowe od 2pp 
do 12 wieczór...

ODCZYTX „WIEDZY”

Tow. „Wiedza" urządza w 
niedzielę 22 stycznia odczyt 
dla dorosłych pt. ..O Maryl
Konopnickiej", który wygło
si znana publiczności prele

gentka F. Rudnicka, w sali 
jadalnej fabryki Geyera 
(Piotrkowska 289) Wejście
5 kop., a d la  członków Tow. 
„Wiedza" bezpłatnie.

Znaczenie wyrasów;
Poziomo: — i) Saermlerka. *> 

Damski piaszca * peleryna. V  
Ciało niebieskie 91 Metal T tro
py platynowców. 10) Rokitna aro
matyczna o lółtych kwiatach. Ił) 
Karta 1S) Naczynlc do wodv •*«- 
dowej. 13) Prawy dopływ Narwi, 
wypływ* * 1<>»Jora Ro4. Uli PUkl 
północne 17) Cienka blacha 1 
cyny. aluminium. brązu o *ro- 
boicl 0.) mm. 1#' Kamlcrt *sla- 
ch*tnv 20\ Polewa M> Kapr'r'%

Pionowo: — l) Dorsz, be* nici.
2) Wyspa we wschodnltl cze*d 
Morza Srodilemneao S) C!** 
szlachetny. *> Blata skala wa
pienna S) W mito o«li e*tpaki>1 
bó« płodności 1 4vlat» podziero- 
neao Sędzia %volskowv. 7) J*- 
rrtsejscy Ostiacy. ») Przeciwień

stwo syntesy H) Poeta polski. 
l») Kwiat. I ł)  Ziarnista masa 
śnieżna. oroekrYM* licowana w 
lód. ll> Bojek miłości.

Termin nadsyłania roswtązan 
— * tygodnie.

Rozwiązanie krsyiówkl 
Poziomo — mucha. enema; 

Amfitryta. Ta«. Leon. ryw . Eos.; 
pies, lorł. len. Tymołeus*. nu- 
fiat. banał.

Pionowo — motvl. humanisty* 
ka naiurallsta. ameba Wit er?; 
taboret, polon, ideał, lok Ner.

Na*rodv książkowe ta ró»wtą« 
winie kr*vt(łwki wvlo»ewall:

1. Ju lian  Rartn ‘ckl. Lódż, ul« 
Komf>rt*w» 4 . blok W. m. 17 

?. Henryk bródka, ł>0cł. ul* 
Skalna M. m. 1.



Władysław Jagiełło przed wielką bitwą

Scenariusz: Jerzy Stawiński i Aleksander Ford. Reżyseria: ALEK
SANDER FORD. Zdjęcia: Mieczysław Jahoda Kierownik produkcji: 
Zygmunt Król. Scenografia: Roman Mann. Kositiumy: Michelle i Lech 
Zahorscy Muzyka: Kazimierz Serocki.

OBSADA: Zbyszko — Mieczysław Kałenik. Danusia: *— Grażyna 
Staniszewska, cienka — Urszula MOdrzyrhka. Maćko — Al. Fogiel. 
Jurand — T Bialoszctyński. Jagiełło — e . Karewicz, vun Jiuw-Lajjen 

— S. Jaslulciewicz, De Loewe — H. Borowski i  inni.

„ K R Z Y Ż A C Y ”
Pierwsze wrażenia

Zbyszko na Wawelu

Za wcześnie jeszcze na analizę 

filmu Aleksandra Forda, Jerzego Sta

wińskiego i Mieczysławs Jahody. Mi

jało by się to ż celem: film wchodzi 

do normalnego rozpowszechniania 

dopiero we wrześniu. Ponadto me 

należy do dobrych obyczajów wy

przedzanie oceną dzieła, które na ra

zie nie może się bronić. Pozostańmy 

więc na razie przy tych luźnych 

uwagach.

Wszystkie zalety sfilmowanych 

„Krzyżaków" miały punkt wyjścia 

już w scenariuszu. To chyba jedna 

z najbardziej udanych adaptacji dzie

ła literackiego, jaka powstała w na

szym kraju. Tym trudniejsza do zre

alizowania, że opiera się na książce 

powszechnie znanej i łubianej.

A przede wszystkim —  powieść 

Sienkiewicza jest obszerna, wielo

wątkowa i wielopostaciowa. Nawet 

dwuseryjny, trzygodzinny film — nie 

jest w stanie przekazać całego bo

gactwa zdarzeń i obserwacji pier

wowzoru. Dodajmy, że w sienkie

wiczowskiej wersji dominuje a k c j a ,  

opisów nie jest zbyt dużo (aż reali

zatorzy dla zdokumentowania — już 

roboczego —  niektórych postaci 

i miejsc musieli sięgnąć do opisów 

z „Krzyżaków1* Kraszewskiego);

Danusia

Pobojowisko

Walczy Zawisza Czarny

Zanim
Zbyszko

przemówił...
Kiedy w lutym ubiegłego 

roku powzięło decyzję' ekra
nizacji „Krzyżaków", w śro
dowisku filmowym przeważały 
nastroje sceptyczne. Uważam, 
że naszej kinomatografii nie 
stać na tak trudne przedsię
wzięcie inscenizacyjne, a osta
tecznie przewidywano zablo
kowanie produkcji innych fil
mów... A kiedy jeszcze posta
nowiony został termin ore- 
m ie rv  pierwszej serii na 22 
lipca 10(30 — pesymiści tylko 
wzruszyli ramionami: przecież 
jeszcze nie ma nawet scena
riusza!

Do czerwca (scenariusz bvł 
gotów, równocześnie powoła
ny z miejsca sztab współpra
cowników przeprowadzał szcze 
gółową dokumentację, zaczęto 
projektować dekoracje i ko- 
stiumy, szukano obsady aktor
skiej. Po króhkim. zaledwie 
dwumiesięcznym okresie bez
pośrednich przygotowań do 
zdjęć — rozpoczęto 7. począt
kiem sierpnia 1050 r. krę
cenie scen bitwy grunwaldz
kiej — pod Stargardem. Ca
łość plenerów letnich ukończo 
no w listopadzie, potem przy
szła kulej na zdjęcia wnętrz, 
w łódzki.m atelier czekały już 
zbudowane dekoracje. W lu
tym ekipa przerwała prace 
atelierową, by zrealizować sce 
ny w plenerze zimowym, a . w 
końcu marca zakończono osta
tecznie okres zdjęciowy.

Obr serie filmu nakręco
no zatem w ciągu zaledwio 3 
miesięcy kalendarzowych. Du
ży sukces produkcyjny!

Ogółem przy reaJizacji pra
cowało ok. lltoti osób. twista 
aktorów wyłącznie pierw
szoplanowych ról obejmuje 
(>- nazwiska, a‘ ileż ponadto 
wystąpiło w epizodach.... Po
pularne stoło się wśród a k to 

rów. już nie tylko Łodzi i 
Warszawy, żartobliwe pytanie: 
— Co. ty jeszcze nie grałeś 
w „Krzyżakach' ? Niemożliwe!

Xajw:ęeej kłopotów spra
wiało '>rzyw'ście kręcenie bit 
wv grunwaldzkiej. Na pewno 
łatw ej je.it f Imownć bata- 
lis*vk< ws»ółczesnq. gd.>:e 
wszystko jes* w rekach pin>- 
techników. gdzie rzecz się spro 
wadza do nieszkodliwych (na 
otjolt dymów i ogni sztuez- 
nvch. Co mnogo, gdv się ma 
do czynienia z walka wręcz 
i... ognistymi ocrerami z Pań
stwowej Stadniny pod Star
gardem... Konifeka okazały 
się iednak posłuszne socnopi- 
sow1 firnowej bit.wy, a także 
ne naraziły zbytnio zdrowia 
aktorów.

Walka wręcz — rzecz nieba

gatelna, choć topory byłv z 
gurrrv. Ale walczyć trzeba w 
zbrojach! W żelazie nie
możliwe dla eherlawei raczej 
postawy współczesnych, w te
kturze — kamera natychmiast 
wykryje. I w tym wypadku 
zbawieniem okazał się plastyk, 
lekki i wytrzymały.

Kolor, panorama. wielk:e 
dekoracje, kostiumy z mało 
przecież znanej epoki, ma
sowe sceny — czyż trzeba jesz 
cze wyliczać trudności, które 
miała do pokonania ekipa?

Tylko dzięki rzetelnemu en
tuzjazmowi mogli temu spro
stać wszyscy — począwszy od 
gońców i szwaczek, reperują
cych po nocach zniszczone ko
stiumy aktorów — aż po roz
rywaną pytaniami i imterweń. 
cjami „trójkę realizatorską'': 
reżysera . operatora, kierow
nika produkcji.

Wydano na film 32 miliony 
złotych. „Opłaciło się" — jak 
słusznie stwierdził w ,tiycm 
Warszawy" Stanisław Grze- 
lecki

-

Rzadko się 'zdarza, że po we wrześniu. Tymczasem zaś
skończonej projekcji nikt nie — niech się wypowiedzą pier
wstaje z miejsc, nie spieszy wsi widzowie „Krzyżaków**, 
się do wyjścia — nastaje Irena Kowalska, pracownik
cisza bez charakterystycznego umysłowy:
gwaru rozmów i komentarzy. — Najlepsze d/.ielo reżysera
Kiędy na ek ran ie  olsztyńskie- Forda i chyba najlepszy
go kina „PoloniV* wyjws! polski film. Spośród aktorów
napis „Koniec** — taki właś- najbardziej podobały sie «i«
nie nastrój panował priez role Zbyszka I Marka (Alck-
chwilę na sali. Dopiero póż- sander Fogiel). Jedyny zawód

Jurand nad zwłokami żony

niej rozległy się cromkie dłu
go niemilknące oklaski.

Taka reakcja jest chyba naj 
lepszy ,1 sprawdzianem, że film 
wywarł głębokie wrażenie.

Reżyser Ford i przybyli na 
premierę akiorzy „Krzyża
ków" — zostali od razu oto
czeni przez publiczność. Szcze 
gAlnie żywo komentowali film 
licznie przybyli działacze Po
lon i zagranicznej.

A my — zostawiliśmy na 
razie twórcóv< w spokoju, na 
fo będzie czas jeszcze przy 
okazji „normalnej" premiery

— nieważny zresztą przy in
nych osiągnięciach — sprawia 
postać Jagienki, e-kazana !>ar 
dzo skrótowo. W powieści by
ła ona ciekawsza:

M. K. działacz Polonii 
amerykańskiej:

Mój panie, jestem "stary koń, 
przybywam w kraju kilkanaś
cie dni — i niełatwo już inrtte 
zaskoczyć, niełatwo wzruszyć. 
Ale dziś nieustannie coś mnie 
ściskało za gardło, niustaiem 
tłumić łzy. Trudno sobie ear 
wet wyobrazić —' co się bę
dzie działo. gdy pokażecie ten 
film Polonii zagranicznej....


